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Przesikak gabinetowa.
P. B r e jsk i m a fw oraeyć gakin® !.

P. Skulski prosił onegdaj Naczelnika Pań­
stwa o udzielenie zwłoki aa  odpowiedź, czy 
podejmuje się utworzyć Rząd, uiogący liczyć 
na większość w Sejmie. Zwlokę motywował p. 
Liiuiski tern, ie  nie otrzymał odpowiedzi od 
P. S. L. i N. P. R. Wczoraj kluby te, po kilku­
godzinnych naradach, powzięły uchwały, wyłą­
czające udział ich przedstawicieli w rządzie 
na zasadzie „bezprograanowoćci", proponowa­
nej przez p. Skulskiego.

Uchwała P. S. L., Piast, brzmi jak nastę­
puje:

„Klub P. S. L. stoi na stanowisku, ie  
tworzenie w obecnej chwili rządu bezpro- 
gramowego, jak również urzędniczego, nie 
odpowiada powadze sytuacji. Natomiast 
P. S. L. gotowe jest wziąć udział w rzą­
dzie, który będzie miał program demokra­
tyczny i zdecydowane stanowisko w naj­
ważniejszych kweetjach politycznych i spo­
łecznych, a przedewszystkiem w sprawach 
polityki zagranicznej, konstytucji, refonmy 
rolnej i planu aprowizacyjnego“.
N. P. R. powziął następującą uchwałę: 

„Klub Narodowej Partji Robotniczej, 
po długich naradach, zważywszy, że mię­
dzy klubem P. S. L. i Nar. Zj. Lud. istnie­
ją jeszcze niewyrównane różnice, które bez 
porozumienia tych klubów mogłyby unie­
możliwić pracę gabinetu Skulskiego, opar­
tą przedewszystkiem na współdziałaniu 
powyższych klubów, poleca swemu prezy- 
djurn przeprowadzenie konferencji z klu­
bami P. S. L. i N. Zjedn. Lud., w sprawne 
bliższego sformułowania programu pro­
jektowanego gabinetu p. Skulskiego".
Po południu miała się odbyć konferencja 

pos. Witosa z przedstawicielami Nar. Zjedn. 
Lud .Około godz. 5 oświadczył jednak pos. Du- 
banowicz, że konferencja jest zbyteczna, gdyż 
p. Skulski zrzekł się misji tworzenia gabinetu.

W liście, wysłanym ok. godz. 3.30 do Na­
czelnika Państwa, p. Skulski oświadczył, ie  
w obecnej sytuacji sejmowej nie widzi dla 
siebie możności utworzenia gabinetu i prosi 
przeto Naczelnika Państwa o niepowierzanie 
mu tej misji. Odpis listu tego wysłał p. Skul­
ski do Marszalka Sejmu.

Wobec przedstawicieli prasy oświadczył 
p. Skulski, co następuje:

„N. P. R. nie wypowiedziała jasno swego 
stanowiska w sprawie projektowanej przeże­
ranie koncepcji rządu, opartego na doborze 
fachowców z Sejmu i z poza Sejmu, uzależnia­

jąc swe stanowisko od ściślejszego porozumie­
nia P. S. L. z Nar. Z jeon. Lud. ‘

Natomiast klub F. S. L. zaproponował roz­
poczęcie pertraktacji programowych. Wobec 
tego, że program Rządu, który miałem two­
rzyć, był sbunn.ctwom wyraźnie zakomuniko­
wany ł opierał-się na koniecznościach państwo­
wych zupełnie jasnych i bezspornych, a  inne 
sprawy, jak konstytucja, retorma rolna, poli­
tyka zagraniczna były już dawno uaogół omó­
wione pomiędzy stronnictwami, stanowiącemł 
większość za dawnego Rządu, sprawy zaś a- 
prowizacyjne zdecydowałem się załatwić na 
tych podstawach, jakie były wypracowane 
przez komisję porozumiewawczą, złożoną s 
przedstawicieli P. S. L. „Piast", F. S. L. „Wy­
zwolenie", P. P. S. i N. P. R. (p. Skulski myli 
się: porozumienie co do tego punktu było, jak 
się zdaje, na dobrej drodze, ale jeszcze nie na­
stąpiło, ponieważ z upadkiem koncepcji Rzą­
du centrowo-lewicowego rokowania się przer­
wały) _  doszedłem do przeświadczenia, że w 
dziesiątym dniu przesilenia rozpoczęcie jało­
wej dyskusji na temat uzgodnienia wzajem­
nych programów nie prowadzi do celu. Nie
mogłem przeto przyjąć misji utworzenia Rzą­
du".

Zapowiedziana na godz. 7-a po południu 
konferencja P. S. L., P. P. S. i N. Pt R. nie 
odbyła się, gdyż klub P. S. L. zrzekł się inicja­
tywy tworzenia większości sejmowej.

Sytuacja stawała się beznadziejna. Skul­
ski zrzekł się misji tworzenia gabinetu, Witos 
zaniechał dalszych prób tworzenia większości. 
Rozeszły się pogłoski o Rządzie urzędniczym, 
o powierzeniu misji tworzenia gabinetu facho­
wego jednemu z dotychczasowych ministrów 
„fachowców" i t. p.

Późno wieczorem rozeszła się pogłoska, 
że klub N. P. R., który obradował od godz. 8 
wtocz, na propozycję Marszalka podejmuje się 
inicjatywy tworzenia gabinetu. Po ukończeniu 
obrad, które trwały do godz. 10 wiecz., prezes 
klubu, p. Brejski, oświadczył, że klub N. P. R. 
uchwalił wznowić próby nawiązania porozu­
mienia między stronnictwami sejmowemi. O- 
kclo g. 11 udał się p. Brejski, wraz z Marszal­
kiem, do Belwederu.

Po powrocie do Sejimu p. Brejski zakomu­
nikował dziennikarzom, że podjął się misji 
tworzenia Rządu i obiecał, po porozumieniu 
się ze stronnictwami sejmowemi, dać dziś o 4 
odpowiedź Naczelnikowi Państwa,

/Włościanin arna tolijęki, bitny żołnierz i 
pracowity rolnik, lecz zarazem fanatyczny Mu­
zułmanin o nadzwyczaj ciasnym widnokręgu 
umysłowym, godził się aupełni© z ingerencją 
obcą, gdy wyrażała się ona w koncepcjach i 
koutroli finansowej. Protestuje natomiast go­
rąco przeciwko okupacji i odrywaniu teryio- 
rjów muzułmańskich. Jest to dla niego zu­
pełnie widoczny podbój kraju prawowierne- 

I go i uszczuplanie władzy sultana.
Dlatego w Anatolji od dłuższego już cza­

su trw a powstanie, przybierające wszełk.e ce­
chy hazawatu (wojny świętej).

Ruch powstańczy w Turcji rozpoczął się 
jeszcze w maju roku zeszłego. Wtedy człon­
kowie partji „Jedność i postęp" zwołali kon­
gres anatolijski, który założył protest prze­
ciwko rozbiorowi Turcji, a szczególnie prze­
ciwko utworzeniu niepodległej Armenji. Po- 

! rozumienia z rządem osiągnąć nie udało się,
| więc wypowiedz ano mu posłuszeństwo i rozr 

poczęto zagarniać władzę w Anatolji. Wte­
dy właśnie niektórzy członkowie partji „Jed­
ność i postęp" zawiązali nową partję „Kuwai 
— Millija", która niebawem stanęła na czele 
ruchu zamieniając go w alkeję aorganizowa- 
Dą f planową. W sierpniu r. ub. odbył się 
w m. Si was drugi kongres narodowy turec­
ki, który potwierdził dotychczasową taktykę 
nacjonalistów. Od tego czasu Anatol ja jest 
terenem  stały ch zaburzeń i walk s cudzoziem­
cami.

We wrześniu Jeszcze próbowano w Kon­
stantynopolu nawiązać porozumienie e po- 
wstańcami przez zwołanie nowego parlamen­
tu, .w którym większość osiągnęli narodowcy. 
Anglicy okupowali (w marcu) Konstantyno­
pol 1 rozpędzili parlament, aresztując szereg 
jego członków nader popularnych, jak Hajf- 
bej, Kara - Wasif i przewodniczący parlamen­
tu Dżełal - Eddin - Arii. Zostali aresztowani 
jednocześnie Kuczuk - Die mol - Pasza i  Dża- 
wid - Pasza, wybitni dz ałacze narodowi. 
Znów rozpoczęła się przewlekła walka.

Na czele powstania, jak jud mówiłem 6toi 
partja nacjonalistyczna „Kuwai - Millija" (si­
ła  narodowa). Partja ta jest wyraźnie prze­
ciwna Entancie, szuka natomiast porozumie­
nia z Rosją Sowiecką. Posiada ona najwięk- 
«ze wpływy -w Turcji, zarówno w Anatolji, jak 
i w miejscowościach okupowanych, oraiz w 
Armenji, Batumie i Azerbejdżanie, gdze  do 
niej nałeżeffl oficerowie tureccy, instruktoro­
wi© anmji aserbejdfańskiej.

Przeciwną politykę prowadzi partja 
„Hurrijat Ittilaf" (Wolność sprzymierzona),

'która orjentuje się w kierunku Eatenty i dzię­
ki poparciu tej ostatniej sprawuje rządy w 
Turcji. Zorganizowała ona podobno za tn- 
g e lsk ie  pieniądze „Towarzystwo przyjaciół 
Anglji". Wpływy w kraju  posiada minimal­
ne.

Na tym samym stanowisku w stosunku 
do Ententy, co nacjonaliści, stoją socjaliści 
tureccy. Partji so rjaiistyaznych jest kilka, ale 
wszystkie one większych wpływów nie mają.

Największą i najwpiywowszą wśród nich 
jest turecka partja socjalno - demokratyczna 
na czele której sioi siary i znany działacz Hil- 
me. Partja wydaje dziennik „Eni - Dunja" 
(Nowy Świat) i dwutygodnik „Kurtulusz" 
(Zbawienie). Dziennik jej „Isastińk" został 
zamknięty przez rząd  Inne partja socjali­
styczne jak ,jSulhe - Selim et" (Uzdrowiony 
Świat), „Mili; - Aekrar" (Wolność ludowa) 1 
„Czewicze" (Rolnik) są bardziej umiarkowa­
no i stanowią poniekąd przejścia do partji 
burżuazyjhyeh.

Skrajną lewicę stanowią, Jak wszędzie, 
komuniści. NI© <są oni liczni, ale dość ruchli­
wi. Oddziały powstańcze zorganizowane 
przez nich, m ają liczyć 8,tXK) ludzi, co przy 200 
tysięcznej anrnji powstańców nie stanowi po­
ważnej siły. Wódz tych oddziałów dr. Fuad 
był właśnie w Moskw e podczas pobytu d e­
legacji angielskiej. Wyraził on wobec niej 
pewność, ie  gdyby robotnicy angielscy byli 
poinformowani o istotnym stanie irzeczy w 
Turcji, to n  e pozwoliliby na dotychczasową 
guębicielską politykę swego rządu. Real­
niejszą jednak, mii interwencja robotników 
angielskich, jest pomoc Rosji Sowieckiej, z 
którą też komuniści tureccy utrzymują żywa 
stosunki. Bolszewicy rosyjscy jednakże, wo­
bec małych wpływów partji komunistycznej 
na lud turecki nie odmawiają poparcia rów­
nież nacjonalistom. Lecz zwłaszcza ścisły 
z w ite k  był utrzymywany między Turcją a 
Azerbejdżanem. W adomem jest np., że 
przed paru miesiącami przyjeżdżali do Kon­
stantynopola Muchdi - Babajew i Jusui - Zej- 
nodow .  Bej, wysiani przez m inistra wojny 
Azerbejdżanu Nuri .  paszę, ażeby prosić o 
przysłani© do Azerbejdżanu Wehiba Paszy. 
Delegaci ci byli przyjęci przea sułtana i mi­
n istra wojny Dżemala - Paszę. Ta i jej po­
dobne delegacje stale utrzymywały łączność 
między tureckimi nacjonalistami a Republi­
ką A zer be jdżamk ą. D zś po przewrocie bol­
szewickim ta ostatnia stała clę „sowiecką",

b. a

Dokoła sprawy rosyjskiej.
Z Turcji.

Gdy główmy przeciwnik Ententy w woj­
nie światowej, Niemcy, wyszły z tej wojny z 
małomi stosunkowo stratami teiyiorjalnemi, 
gdy uznano konieczność ich odbudowy .eko­
nomicznej, to stosunek Ententy do mniej­
szych państw, które walczyły po stronie Nie­
miec, jest bezwzględny i nieubłagany. Kosz­
tem tych właśnie państw wynagrodzono po­
mniejszych sprzymierzonych. Podarto więc 
formalnie na strzępy Węgry, okrojono znacz­
nie Bułgarję, rozebrano Turcję.

Ze wszystkich pokrzywdzonych narodów 
turecki najmniej chce pogodzić się z losem, 
który przypadł an u w udziale i najdobitniej i 
zaznacza swe niezadowolenie. Wprawdzie 
sułtan, rezydujący z łaski Anglików w Konstan­
tynopolu, musi uledz obecnemu stanowi rze- 
cey, ale Koran nakazuje słuchać następcy 
proroka wówczas tylko, gdy jest on „bogaty 
i potężny . Toteż punkt ciężkości ;pol i ty ki 
tureckiej przeniósł się z Wysokiej Porty na 
czynniki nacjonalistyczne, byłe młodotureckie. i

Sprawozdanie delegacji angielskiej o Rosji.
Tekst tymoBasawego sprawozdania dele­

gacji robotników angielskich brzmi jak nastę­
puje: Skutki polityki kuterwenoji i blokady 
zastosowane, do Rosji, wywarły na nas głębo­
kie wrażenia Politykę tę prowadzą rozmaite 
rządy zagraniczne i trwa ona od 1918 r. do 
dnia dzisiejszego pod różną firmą. Ona jest 
źródłom największego zła, jakie nawiedza o- 
beonie Rosję. Podczas gdy wstrzymani© wywo­
zu z  Rosji wypada na-szkodę świata poza Ro­
sją, to brak przywozu jest klęską dla gospo­
darstwa wewnętrznego Rosji. Sprawa ży wności 
góruj© nad innomi. Jesteśmy przestraszeni wa­
runkami istotnego głodu, w których cala, lud­
ność miejska — pracownicy fizyczni i umysło­
wi — żyje.

Szczególnie poważnym skutkiem polityki

blokady było odcięci© dowozu mydła i  fcod-
ków leczniczych. Epidemj© tyfusu rozniosły się 
po całym kraju. Prawda, że Koi isarja i Zdro­
wia Publicznego stworzył wielką i skuteczna 
organizację sanitarną. Ruch na A  jach kolejo- 
wy ch kontrolowony je jt ściśle przez bardzo 
pilną obserwację, djegaczy i stacje dezynfak- 
cjijne. Każdy pociąg w Syberji i Rosji europej­
skiej musi być zaopatrzony w specjalny od­
dział dla podejrzanych o zakaźną chorobę. Po- 
'Wstała wielka ilość szpitali w Syberji i  Rosji. 
Rozpoczęto wielką akcję propagandy sanitar­
nej przez Sowiety i związki zawodowe w mia­
stach i po wsiach, a choroby epidemiczne obec­
nie podlegają kontroli. W dodatku zaprowa­
dzono przymusowe szczepienie na całym ob- 
szarza Syberji i Rosji.

Ale pomimo tej organizacji, faktem jest.



„ROBOTNIK" p i ą t e k ,  18 werwa 1920 r. Nr. 163

ie  blokada pozbawiła kraj my łła 1 środków 
dezynfekcyjnych, przyczyniła #ię do utraty ży­
cia przez tysiące zarażonych cborobanu aakaź- 
nemi.

Rosja jest bogatym rolniczym krajem ale 
chłop nie może dostarczyć miastom 'żywności 
inaczej, jak na wymianę, za wyroby fabryczne. 
Brak przywozu uniemożliwia produkcję arty­
kułów fabrycznych w miastach, albo otrzyma­
nie gotowych towarów zzewnątrz. Położenie 
stak) się jeszcze bardziej groźno dzięki czę­
ściowemu upadkowi transportu, co jest bezpo­
średnim skutkiem ataków zzewnątrz i wojny 
domowej na zatmi rosyjskiej.

Rosja odetchnęła niooo po klęsce Kołcza- 
fca, Denikina i Judenicaa. Skorzystano natyohr j 
miast z tego, by rozpocząć wielki wysiłek ku ! 
odbudowie ekonomicznej, opartej o daleko j  
Biegającą i dobrze pojętą akcję oświatową, j 
Energfa narodow® * odsunęła się znacznie od | 
działań wojennych, by przystąpić do ulepsze­
nia środków transportowych, do wyrobu arty­
kułów fabrycznych dla celów pokojowych i do 
{polepszenia warunków zdrowotnych. Być może 
najgo razom złem, wyświadcłOnom ostatnim 
wznowieniem wojny na polskim froncie, było 
zmuszenie ludu rosyjskiego do porzucenia 
wbrew jego woii drogi pokoju i powrotu na dro 
gę wojny.

Sami byliśmy świadkami waelu przykła­
dów tego zgubnego procesu. Wezwanie do 
pracy twórczej jesocze raz ustąpiło miejsca we­
zwaniu do zapału wojennego, a zarazem wa­
runki wojen© znowu służą za pretekst do o  
graniczenia wolności osobistej, wolności sło­
wa. Warunki te ni© mogą się zmienić, dopóki 
wojna trwa.

Jednym ze skutków obecnego przesilenia 
było połączeni© się wszystkich stronnictw dla 
podtrzymania rządu i obrony narodowej bez 
względu na różnice ©o do polityki wewnętrzr 
nej. Pokazuje to, jak bezpłodne są przypusz­
czania, ie zasady komunistyczne — bez wzglę­
du na to, czy cą dobre, ozy złe — dadzą się o- 
balić za pom ocą nacisku zzewnątrz. Nacisk taki 
tylko wzmacnia trwałość rządu w stosunku do 
polityki wewnętrznej.

Wobec faktów powyższych, pragniemy 
wyrazić nasz jednomyślny i z całego serca pły­
nący protest przeciwko polityce, której skutki 
wyżej opisano, polityce równie szalonej, jak 
nieludzkiej. Najważniejszą potrzebą Rosji jest 
natychmiastowy pokój i swobodna wymiana 
ze światem. Polecamy, aby cała angielska kła- 
ea robotnicza zażądała cofnięcia blokady i in­
terwencji i całkowitego zniszczenia muru, jaki 
politycy imperialistyczni wznieśli między na­
szym narodem a naszymi braćmi i siostrami <w 
Rosji.

Pierwszym krokiem dla osiągnięcia tych ce­
lów  winno być uznanie bez zastrzeżeń obecnego 
rządu rosyjskiego. Wykazał on swą trwałość, 
odpierając przez 2 i pół r. wszelkie wysiłki, 
dążące do obalenia go. Objawiał on wielokrot­
nie swą wolę pokoju. Możemy sami zaświad­
czyć fakt, że poczynił on mężne wysiłki w dzie­
le odbudowy ekonomicznej.

Nie uważamy za konieczne zajmować sdę 
szczegółowo argumentem, ie rząd rosyjska nie 
może być uznany, a pokój z nim nigdy nie mo­
że być zawarty, ponieważ niektóre jego czyny 
nie podobają się innym rządom. Według naa, 
jest to sprawa Rosji samej, a nie jakiegokol­
wiek obcego rządu.

Opinja Shaw's.
Korespondentowi „Daily Herald's" o-

świadezył drugi delegat, który wrócił z Rosji— 
Tom Shaw: „Nie chcę mówić o boiszewiamie, 
jako zasadzie, zanim me wróci cała delegacja 
i nie przedstawi pełnego sprawozdania. Lud­
ność w okręgach przemysłowych jest w poło­
wie zagłodzona, aczkolwiek wielkie poczynio­
no wysiłki, by zorganizować przemysł na zasa­
dach nowoczesnych. Sądzę, te  jeśli blokada 
nadal będzie utrzymana, Eiuteacie grozi to, że 
przeciwstawi się jej 150-miIjonowa ludność. 
Niebezpieczeństwo to da się ominąć przez 
przyznanie Rosji prawa do własnej formy rzą­
du. |

Ale nie lubię bolszewizmu. Ni© chcę mó- ' 
wić o tym punkcie, sądzę jednak, że Lenin jest 
ile poinformowany o stosunkach w Anglji. — 
Był on zdziwiony, że nie jesteśmy na drodze 
do rewolucji. Gdy zapytano go o dowody, że 
Anglia wspomagała Wrangla i białe wojska w 
Polsce, wypowiedział on, że powinniśmy sro- 
bić rewolucję i pochwycić dokumenty, któreby 
potwierdziły jego słowa. Trocki obiecaj dać 
dowody, ale do chwili naszego wyjazdu nie 
uczyni! tego. W Leninie uderza to, żo jest zde- 
cy dawanym, krańcowym doktrynę rem.

Wiele rzeczy opowiadanych tu o Rosji są 
nieprawdziwych. Byliśmy w Petrogradzńe, Mo­
skwie równi© bezpieczni, jak w Londynie, 
Manchesterze, czy Liwerpoolu.

Jest konieeznem, aby ktoś informował 
Rosję o prawdziwym stanie rzeczy w Anglji".

Nie wierzą w socjalizm.
Baeylejaka „National-Zeitung" donosi,

jakoby Krasin odezwał się do dziennikarza a- 
merykańskiego w te słowa: „Czy sądzi pan,
że ktokolwiek jeszcze wierzy w socjalizm? 
Przynajmniej ani Lenin, ani ja nie wierzymy 
weń".

Mały felieton .

P. tuli) lujtk.
— To tylko zwrot taktyczny — usłysza­

łem głos, natrętnie przerywający mi czytanie 
pism w cukierence. Kto chce wziąć rozpęd, 
musi najpierw cofnąć się, ażeby dać tern po­
tężniejszego susa. To są tylko marsze i kontr- 

! marsze, nataircia flankowe, ailbo planowe 
I przegrupowania. Potem, szanowny panie, my 
j  ich w bok, panie tego, sójkę, pan e szanowny, 

Bi i oh kolki zeprą. To wogóle bandy, to n e 
wojsko. A gdy weźmiemy Moskwę i Pitcr, 
potem zwrócimy się na Czechów i na Niem­
ców. Już my sobie damy radę, niech pana 
głow a o to n  e boli. Wogól® w as cywilów  
trzeba będzie wziąć krócej. I z wami zrobi­
my porządek — ha! hal — śmiał się ,pan po* 
rucznik.

Przyjrzałem mu idę bliżej i zrozumiałem. 
Był to pan Cyrjak Gnojek. Pan porucznik 
Cyrjak Gnojek. Znałem go dość dawno. Za 
czarów rosyjskich zajmował jakieś podrsęd- 
ne stanowisko w magistracie warszawskim, 
ale zawsze ubierał się elegancko, w lecie 
sportowo, w zimie w futrach i czapkach bo­
browych. Raz jednak w jakimś iutereiie 
wstąpiłem do jeg) mieszkania. B<rud, nie­
chlujstwo. Matka t swetra wyglądały tak, 
jal by czasami jad-tny Jeduem słowem typo­
wa warszawska „rodzina . Na ulicę naj- 

. modniejsze łachy, w domu nędza, brud i plu­
skwy Odtąd unikałem v.e‘k>o:ęcia z panem 
Cyr>akiem Gnojkiem Wiem tyle, te  czasu

7) STEFAN GRABIŃSKI

¥  Domu Sary.
(Dokończenie).

Wreszcie atrach, roapa z i azał bezsilnej 
wściekłości dosięgły punktu zwrotnego. Pe­
wnej nocy opętana dławiącą zmorą z oczyma 
wy chodzące mi z orbit porwała się w koszuli 
z łóżka i stanęła nademną, dysząc ciężko. Z 
•n«t jej wyszedł zziajany, świszc&ący szept:

— Bierz mnie, ty kacie jedenl Bierz lub... 
©giniesz!

W podniesionej ręce błysnęło zimno o- 
etrae weneckiego puginału.

Uderzyłem ją wzrokiem: ram ę sparaliżo­
wane opadło bezwładnie, sztylet wyślizgnął 
się ze zesztywniałych paJeów:

— Hal hal hal — zaśmiałem się, siadając 
w fotelu, na którym po raz ostatni ujrzałem 
znikającą postać Stoslawakiego.

— Ha, ha, hal I na to, jak widzisz, by­
łem przygotowany- Chciałaś w edzieć tyle ra­
ty, dlaczego gardzę twem eialem, dlaczego nie 
chcę mleć z tobą nie wspólnego. W odpowie­
dzi przeczytam ci coś ze starych, świętych 
ksiąg. No, możesz teraz już usiąść tam naprze- 
eiw‘ _  tylko nie ponawiaj próbyt — byłaby 
rów ne zbyteczną. Czy. choeez posłuchać?

Z rezygnacją dobijanej ofiary obsunęła 
•ię na dywan:

— Słucham. Ceytaj.
Wydobyłem z szafki Stary Testament; 

księgę tę ostatniemi czasy studiowałem z za-

wojny był prezesem w jakimś komitecie ra­
tunkowym, skąd w kilka miesięcy wylec ał 
jak z procy z tajemniczy th  powodów...

Za czasów menaieck ch szwendal się przy 
„Polnisdre W ehrmacht' a w listopadzie 

1919 r. zauważyłem go w mundurze polskie­
go podporucznika.

Dopytywałem znajomych „legunów", skąd 
taka osobistość, znarazta się nagie w szere­
gach armji. Nie umiano mi tego wyjaśnić. 
Słyszałem tylko, że pracuje, oczy.wścre, w 

biurze, frontu me widział i rzecz pewna, nig­
dy go nie zobaczy. Ba, nawet, jak teraz 
stw .erdziłem, podskoczył już na porucznika. 
Wyświeżony, ogolony starannie, uperfumowa- 
ny — oficerek jak z igły. Wszysfck e smerdy 
warszawskie ze czcią oglądają teraz jego bo­
haterską pochwę.

—- Tak, panie — ciągną! p. Cyrjak Gno­
jek. Niech .pan wstąpi do wojska, moja ra­
da. Wy, cywile, nie znacie życia, nie wiec e, 
<53 to jest rozkosz walki.- Tu kuie świszczą, 
panie szanowny, kule huczą, panie tego, ae­
roplany warczą, szumią, jęki, panie tego — 
a człowiek stoi niewzruszony, jak ełup, i wą- 
«a tylko podkręca. Wojna, to raj, panie sza­
nowny. Wojna i tylko wojna i jeszcze raz 
wojna. A i pieniążki są, marecaki kuframi, 
i  panienki patrzą okiem laskawszem, niż na 
cywila.

— Ale przecie wszyscy już mają dość 
wojny, nawet Sejm, jak mówią — bronił się 
towarzysz p. Cyrjalra.

— Sejm! hi! hi! hi! — a co tu ma Sejm 
do gadania. To ja po to krew z pod serca, 
jak wino z beczk’., panie tego, toczyłem w 20 
bitwach, ażeby mi tu jakiś Sejsn rozkazywał. 
Nie, panie pan się mylisz. Państwo, to my, 
to ja, to armja. Cywilom tu wara wtrącać

się. Myśmy uczynili Polskę, jaką jest, i mjj 
ją., parne tego, na ostrzu szabel utrzymamy 
od Gdańska po Odesę. Co tam cyw-1 bredzi, 
Wojna, to grunt, a wszystko inne iurda. ̂

— Tak plotą zazwyczaj ci, którzy mgdy 
nie oglądali wojny — odezwałem się zbRia- 
jac się do nich. Jak się pan ma, panie Gnój- 
ku? Cóż pan to tak .szablisto politykujesz?

P. Cyrjak Gnojek n e zmieszał się wcale. 
Wyciągnął do mnie wypieszczoną rękę •  
brudnych paznokciach i rzekł:

— Nie inaczej, ,panie. Jestem za wojną 
aż do zwycięskiego końca.

— Aie w imię czego, panie Gnojku?
— W imię sławy, honoru, potęgi 1
— Dlaczegóż to pan jednak wojujesz w 

tej cukierni, zamiast stać, jak słup, tam gdzi# 
bule świszczą, ranie tego...

—, Dostałem urlop, trzeba przecie cza­
sem odetchnąć od znoju krwawego, jak mó­
wi Sienkiewicz.

— Czy pan nie należysz przypadkiem dc 
tego rodzaju broni, co to z okrutną brawurą 
wojuje aa tyłach i podnosi wrzask straszli­
wy w knajpach, na herb at litach, po gaze­
tach?

— No, panie tego, a dyplomacja? Czy 
pan myśli, że żołnierz to tylko ma szablą mar 
chać? Trzeba także ducha podtrzymywać w 
narodzie, trzeba wzmacniać myśl i serce, pa­
nie szanowny. Cywile, to naród miękki, my 
dopiero możemy natchnąć go ufnością. Napi­
jesz się pan „madery"? — zakończył.

Pożegnałem «ę.
W jakiś czas potem dowiedziałem ■!#, 

że p. Cyrjak Gnojek dostał się do aresztu za 
sprzedaż ze składów wojskowych 1000 par 
butów. Odrazu wtedy zrozumiałem przyczy­
nę jego zapałów wojennych.

Zysłftw.

Włoch.
Jednocześnie z przesileniem w trzech 

państwach, powstałych na gruzach b. Auslrji 
wybuchło przesilenie u b. sojusznika b. nw- 
nar.hji — ,we Włoszech. Gabinet NiUiego 
po raz trzeci podał do dymisja a utworzenie 
czwartego gabinetu powierzono już ni# Nit- 
tieui'U, lecz Giolittiemu.

Zgóry stwierdzić trzeba, ie  przy obec­
nym układzie s-i w parlamencie włoskim, ża­
den gabinet nie jest pewny dłuższego życia, 
de przy lada drobnostce gabinet zawisnąć

może *w powietrzu. Albowiem obie partje, roz­
porządzające absolutną większością głosów— 
socjaliści i klerykali (255 na 508) — mogą 
•w każdej chwili zachwiać równowagę sił, oo 
też czynią.

Tak np. drugie przesilenie gabinetu z 11 
maja powstało dzięki temu, że socjalśoi pod­
czas dyskusji nad budżetem min. spraw we­
wnętrznych zażądali, aby parlament zajął się 
sprawą urzędników pocztowych; klerykali po­
parli to żądanie, lecz sprzeciwił się Ndtti, któ­
ry nie chciał dopuścić do glosowania w spra­
wie mniejszej wagi w chwili, gdy należało 
rozstrzygać doniosłe sprawy poilityki zagra­
nicznej i postawił kwestję zaufania do rządu. 
Socjaliści, klerykali i nacjonaliści przepro- 

(wadizŁli swój wniosek, gabinet upadł. Wów­

czas socjaliści zażądali otwarcia dyskusji sad 
sprawą pocztowców, mimo, że rządu juś ni# 
było, a dypdcusja budżetowa została przerwa­
na. Wszy alk # partje glosowały, oozywAcie, 
przeciwko wnioskowi socjalistów i w rezulta­
cie rząd obalono, ale sprawa, która dopro­
wadziła bezpośrednio do obalenia rz ą d u , Ł J, 
sprawa urzędników pocztowy-ii, nie posunął® 
się ani krok naprzód, gdyż parlament nią s ę 
ni# zajął, a pocztowcy sarni przerwali oi>»
a tr a k c ję  w m aR łogodm iejM el Qk:h chwiR^
kiedy kolejarze przyszli im na pomoc, albo 
wiem spodz ewali się od przesilenia gabine­
towego korzystnego załatwienia swych żądań.

Wypadek powytey charakteryzuj#, jak 
niewdzięcznym terenem pracy jest obecny 
parlament włoski dla każdego raąd/u, który 
zgóry liczyć się musi z faktem, że nie ma po 
•swej stronie większości parlamentu. Socj*. 
liści uprawiają opozycję zasadniczą, chcąc w 
oczach ludu skompromitować parlament i w 
ten sposób zachęcić szerokie masy do rewo­
lucji i ogłoszenia republiki rad. Aie to jest 
jednostronna i niebezpieczna kalkulacja, po­
nieważ kraj jest zmęczony, a oczekiwanie na 
rewolucję, która podług przepowiedni bok 
szewizującyoh przywódców przyjść musi, m®* 
że zawieść, tymbardziej, ie  zniechęca masy 
do oodaienmej pracy socjalistycznej, paraliż®

palem, zatapiając się w jej przedziwne tajni­
ki, upojony poezją słowa i giębią treść*. Otwo­
rzyłem księgę trzecią królewską i głosem spo­
kojnym przejęty ważnością chwili odczytałem 
z rozdziału pierwszego następujący urywek:

,_A król Dawid zestarzał się był i miał 
wiele dni wieku: a gdy go odziewano szala­
mi, nie zagrzewał się.

Rzekli mu tedy s łu d zy  jego: „Poszukaj­
my królowi, panu naszemu młodej panienki, 
n ech stoi przed królem i okrywa go i śpi na 
łonie jego a zagrzewa króla, pana naszego".

A tak szukali panie«niki p ęknej we wszy­
stkich granicach izraelskich i nalcżli Abizag 
Suamilkę i przywieźli ją d/o króla.

A była panienka barzo piękna i #ypia­
ła z królem i służyła mu...

Przerwałem, podnosząc oczy na Sorę-
Wyminęła spojrzenie.
— Cóż? Rozumiesz?
Wzruszyła nerwowo ramionami:
— Cóż mnie to obchodzi? W jakim 

zwiąaku pozostaje ten fragment z nami?
— Nie kłam Saro! Ty rozumiesz wszyst­

ko. Ten sędziwy egoista — to twój praojciec 
i mistrz.

— Mówisz jak szaleniec — odparła, zaci­
nając z pasją wargi.

— Kłamiesz Saro! Leoz posłuchaj in­
nych wyjątków z księgi Tobiasza, rozdziałów 
8 i 6. Te wyjaśnią sytuację zupełnie.

— Z księgi Tobiasza? — wyjąkała jak 
przez sen.

— Tak, z dziejów Tobiasza i Sary; dziw- 
nem zrządzeniem przypadku jesteś współ- 
imienn cą tej szatańskiej kobiety...

...Tegoż tedy dnia przydało się. iż Sara, 
córka Raguelowa w Rages, mieście Med&kim,

y ona usłyszała urąganie od iedaey służebnice 
oyca swego, bo była wydana za aiedm mężów 
a czart imien em Asmodeusz pomordował je, 
skoro do niej weszli-

Przerzuciwszy kartkę, czytałem dalej *
rozdziału 6:

— I odpowiadając, Anioł rzekł:
— Jest tu imieniem Raguel mąż... a ten 

ma córkę... S arę- Twoja ma być wszystka 
majętność j#j i masz ją pojąć za żonę-

— Odpowiedz ał tedy Tobiasz i rzekł: 
„Słyszę, że była wydana za siedmiu mężów, a 
pomarli: ałem i to słyszał, że je czart zamor­
dow ał- Otóż się boję, by saadź i mnie się to 
nie stało...

Rzekł mu 'tedy Anioł Rafael: „Posiuehaj 
mnie, a pokażęć, którzy to są, nad którymi 
czart przemoc może. Ci bowiem, którzy w 
małżeństwo tak wstępują, że Boga od siebie... 
wyrzucają a swej lubości tak dosyć czynią, ja­
ko koń i muł, którzy rozumu nie mają... nad 
tymi czart ma moc.

Ale gdy ją ty pojmiesz, wszedłszy do łoż­
nicy, 'wstrzymujże się od niej przez 3 dni, a 
niczym się innym jcduo modlitwami z nią nie 
będziesz zabawiał...

Zamknąłem biblję i spojrzałem na Sarę.
Nigdy nie zapomnę jej w owym tragicz­

nym momencie. Rozpacz i wstyd, wściekłość, 
strach i ogromny, niepojęty ból wypełzły z 
otchłani tej demonicznej duszy, by zagrać po 
raa ortatni na twarzy zmąconym akordem dy­
sonansów:

Jak pantera rzuciła się ku mnie z dra­
pieżnie zakrzywionemi pakami:

— Ty łotrze podły! Podszedłeś mnie, zni­
szczyłeś, zdeptałeś i teraz jeszcze chcesz się 
pastwić nademną!

Chwyciłem mocno zwiniętą do dogu pięść 
i rozbroiłem:

— Uspokój się wiedźmo! Dziś to nasza 
noc ostatnia — jutro opuszczę ten dom na 
zawsze. Lecz nie spędzez wraz ze mną tych 
paru godzin, których jeszcze ni#do»taj# d# 
brzasku. Obmierzło mi twe towarzystwo. Po­
nieważ zachowujesz się jak megera, zostawią 
cię samą tam w salonie. Chcę odpocząć tu­
taj sam nareszcie.

Opierającą «ię zawlokłem niemal prze­
mocą wśród uporczywego szamotań a się do 
skrzącej topielą świateł sali. Potem zam­
knąwszy za nią drzwi, wróciłem do sypialni ł 
z rozstrojone mi walką nerwami oparłem się 
ciężko o framugę okna, wpatrując się w kiry 
nocy...

Wtem rozpruł ciszę głuszy okropny, roz­
dzierający krzyk kobiety. Był tak przeraźli­
wy, tak przejmujący, te mimo wwysłko wtar­
gnąłem z powrotem <ło salonu.

Tu było zupełni# ciemno. Przed chwilą 
jeszcze pokój zalany potokami światła teraz 
nurzał się w grubej podmie nocy: pogasły na­
gle elektryczne lampjony, zm erzchiy fanta­
styczne żyrandole. Krzyk ustał nagle i zapa­
nowała głucha, duszna cisza.

Przejęty nieoteeślonym lękiem, przynio­
słem z sypialni płonącą lampę. Światło po­
dło aa estradę ,w głębi... Na stopniach ostat­
nich leżała na wwnak z wzkrzyżowaaeani ra­
mionami Sara. Z twarzy jej wykrzyw.onej o- 
kropnie uczuciem grozy patrzyły na mnie z#- 
szklone w bezru.hu śmierci oczy: zginęła mo­
mentalnie pod wpływem jakiegoś nieludzki#- 
go przerażenia.
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je  wolę, pras tępią zmysł krytyczny. Jeżeli zaś 
rewolucja u-e przyjdz e, to bezwątpieuia na­
stąpi reakcja, która uwidoczni się w porai-ie 
6oc,alislów przy uastępnych wyborach.

Socjaliści występują przynajmniej naze- 
-wnątra jednolicie i zwarcie, ale zato k le ry  
kaii stenów ą grupę zupełnie rozbitą na zwal­
czające się wzajemnie kierunki. Reprezentu­
ją  oni sfery drobuoinieszczańskie w mieście l 
na wsi, a więc stery reakcyjne, ale zarazem 
iw znacznej części n ezadowolone. Chłop-po- 
siadacz na wsi przeważnie wzbogacił się na 
iwojnie, podczas gdy drobnomieszczaństwo 
małych miast srodze na mej ucierpiało. Dlate­
go też klerykali dążą do rozszerzenia swych 
wpływów zarówno na prawo jak na lewo, t. 
j. na w ejskioh większych posiadaczy i na ro­
d n ik ó w  rolnych, dlatego lak upozycyjme za- 

iwują się w parlamencie i stawiają rady  
,t ae żądania na korzyść robotników. Ale 
dy jeden i  posłów — Michel! — występuje 
awet w obronie prawa strajku dla pracowni­

ków zakładów użyteczności publicznej, drugi 
ilerykał Moda zarzuca rządowi słabą rękę 
robec strajkujących pocztowców i skarży się 
\a „ucisk" chrześ łjańskich zawiązków przez 

socjalistyczne. Trudne położenie klerylkalów 
pogarsza się jeszcze z tego powodu, te  Waty­
kan ostro ganić poczyna ich za opozycję w 
•losunku do rządu, pon eważ zacierają się 
przez to różnice między nimi, a socjalistami, 
a krajowi przysparza się kłopotów, utrudnia­
jąc korzystne dla Wioch rozwiązane spraw 
polRyki zagranicznej.

Upadek gabinetu N ttiiego ma swe źró­
dło w podniesieniu przez rząd ceny ohleba. 
Gdy się to czyta ogarnia zdumienie: jakto, 
podwyższenie ceny ckieba — przyczyną upad­
ku rządu, obalonego w dodatku przez wszyst­
kie stronnictwa parlamentu, a więc i te, któ­
r e  stanowiły większość rządową? U nas coś 
podobnego jest me do pomyślenia.

A jednak dekret rządu, określający ce­
nę cbiebu na 1 i pól lira za klg. zamiast 1 1. 
nie byl całkiem nieuzasadniony. Rząd wio­
ski ma monopol zbożowy, by umożliwić lud­
ności rówiuom erny rozdział chluba. Wskutek 
złego stauu waluty i drożyzny zboża, 1 klg. 
kleba kosztuje państwo 3 liry, a sprzedaje 
ię ludnoś i za 1 lirę. Państwu ponosi więc 
Ibrzyuiią stratę, ale chleb stał się uajHańszym 
roduktem, tańszymi mż owies 1 jęczmień, co 

jocąga ło  za sobą to, że ohleba uży wano na 
paszę ma bydła.

Ale rząd zdawał eobl* sprawę, ia  w o- 
>ecnych zaognionych stosunkach i wobec ogól­

no  lUiiezadowoienia w kraju, podrożenie 
eba podziałałoby, jak uderzenie gromu. 
Hego też dekret rządowy wraz * podwyżką 
y ua chieb ustala dodatek droży żniwny w 
sokości 2ó cnt. dla każdego robotnika, pra­
wnika 1 urzędmkai drugich 25 cnt. dia każ- 
j osoby zależnej gospodarczo od zarobkują- 
qo. Dodatek ten przyznano też inwalidom 

ennym, emerytom i ubog m. Rząd wy asy g- 
val 100 nnlj. lir na fundusz dodatkowy, 

o jednocześnie wprowadził „podatek chle­
wy" w wysokości iJOO 1. od rodziny, zara- 
■jącej roczme powyżej 12 tys. i. i 1. od 
zin z dochodem puuad 30 tys.
Pod względem finansowym podatek ten 
nawet uzasadniony, albowiem rząd, pod­

ążając cenę normy chlebowej (250 gr.) o 
i pół ck wynagradza ludzi pracy i ubogich 
podwójnej wysokości, mianowicie o 25 

.. Podług statystyki około 10 m ijoaćw lu- 
ści t  j Yt część korzystałaby i  tych do- 
aów. Ponieważ państwo wypłaca tym 10 
. dwa razy tyle, ile pobiera, to te 10 milj- 
ałaniają cenę dodatkową clii oba dalszych 
mil jonów. Pozostaje więe 20 milj,, wcko- 
■ych w rachubę pod względem finanso- 
n. Jeżeli odejmie się 8 milj. ludności ta<y 
ującej się samej, pozostaje 12 milj. kon- 

ientów, od których podatek chlebowy zasi- 
■ kasę państwową o ld9ó milj. roczme. 
,ekit pomyślany jest więc spoin ie .
Ale sprawa chlebowa obok strouy gospo- 
zej i linainsowej ma też stronę polityczną, 
drą potknął się rząd. Miwuow cie dn. £0 
;a przyjęto w parlamencie jednomyślnie 

ducję socjalisty Casalraiego, żądającą u- 
mama dla TobotnKków dotychczasowych 
ctueba bez ziuuauy. Aczkolwiek w danym 

padku idzie o formalną tylko podwyżkę, 
islaje jediuaik fakt formalnego złamania 
wały parlamentu przez dekret. SocjaJ ścl 
tąpili przeto z ostrą opozycją, przyczem 
-częśliw ie pomieszano sprawę zasadniczą 
tiżu parlamentarnego z czysto praktycz- 

Kwestją podwyższenia ceny na chleb. I 
rząd, który w sposób zręczny wywiązał się 
prawy samego chi eba, niepotrzebnie po- 
w konflikt z parlamentem, c  ® zdoławszy 

onić się od zarzutu lekceważenia parla- 
‘tu 1 jego uchwał.

Włoszech współczesnych jestem złem 
ucznym. Katolicy tylko mnie szanują, so- 
ci tylko mnie tolerują"... — oto słowa 
wiedziano przez Nitt ego przed upad-

IstoLnie: Nitti nie m ’ał osobistych
ów, a jeśli minio ło nie zdołał się u trzy* 
przy rządach, któryż z jego następców bę- 
sz zęśliwszy? .
łzyż Gioliiti? Już sam fakt powrotu je- 

■o władzy iest oznaką głębokiego rozprzę- 
- niemocy i bezradności, w jakich znaj­

dują się Włochy. Ten przeciwnik wojny a
Niemcami i zwolennik kompromisowego po­
koju miałżeby reprezentować Włochy, sprzy­
mierzone * Francją, Belg ją i Anglją na kon­
ferencji w Spaa? „Na jakich podstawach o- 
prze politykę 6wą zewnętrzną p. Gioiitti?" — 
wykrzykuj® „Tem ps’: — „Czy na traktacie 
wersalskim, przeciwko któremu G-olitti zacie­
kłą prowadzi kaimpanję, czy ua traktacie lon­
dyńskim, do którego wszełkiemi silami usi­
łował nie dopuścić, czy na sojuszu średnio- 
m orskim m ędzy Anglją, Francją i Wiochami, 
.przewidzianym w traktacie s Turcją? Giolittd 
jest autorem innego sojuszu, zmierzającego do 
oddania Konstantynopola Niemcom".

Prasa Emtenty i liberalna prasa Włoch 
traktuje mianowau e Giolittiego wręcz, jako 
prowokaoję En ten ty, jako przekreślenie so­
juszu z nią i zapoczątkowanie nowej, a wła­
ściwie dawnej polityki przedwojennej.

A tymczasem wewnątrz kraju jest tle. 
Koleje wię.ej strajkują, niż jeżdżą; niema 
w ogóle dziedziny pracy, gdzieby nie wybu­
chały sporadyczne strajki, podtrzj my wane 
przez robotników innych gałęzi. Niezado­
wolenie wśród mas robotniczych idzie w pa­
rze z całkowitą obojętnością i przygnębień em, 
pauującem wśród bunżuazji. Św.eżo przyłą­
czone kraje buntują s.ę i grożą oderwaniem 
się od Wioch, w Tyrolu i Tryj.eście polała się 
krew, w Albanji odby wają się regularne wal­
ki, a sprawa Fiuuue jest do dziś nie rozwią­
zana. Czyżby Gioiitti więcej miał szozęś ia 
w tej sprawie u Eutwity, aniżeli N tli? Chy­
ba nie.

Ciężkie chmury zbierają się na niebie po- 
lityczuem Wioch. To też coraz więcej słychać 
głosów, że jedynym wyjściem byłoby rozpisa- 
n e nowych wyborów do parlamentu. A po­
dobno Gioiitti jest tego samego zdama.

Z  Kijowa.
Od Iow., którzy świeżo przybył z Kijowa, 

otrZj mai-smy dwa Nr. „Dzieunika Kijowskie- 
ko ‘ z U i 10 czerwca. Bą to ostatnie nr. tego pi- 
.mu, go>ż po wyjściu v.ojnk polskich przesado 
ono wychodzić-

Przytaczamy tu kilka ciekawszych wyjąt­
ków.

W Nr. x 9-go czerw iła w a r t  wo i czyn" 
autor, p. Joachim Woioszyuowski pisze, że de­
klaracja Rządu ukraińskiego jest naogoł dobia, 
ale po urej m ad nastąpić spieszuy czyn.

„Tego pośpiechu dotąd ode wtWed. Do- 
tyctezti* rząd ccatrauy cne wyciągnął ręki po­
s t swoją rezydencję obecną, ni« sięgnął duiąd 
w głąb kraju, gilzie panuje dotąd twiarchja, 
podeyoaos Agitacją iywkdów wrogich, zarów­
no państwowoecd Ukraiński*!, jakoted wsael- 
kiemu lodowi apoteczuemu, agitacja, osuuta 
nr ouyśloaych bredniach, bezkrylyutnte przyj- 
mowaoyoh prze* przemęczoną ludność, która 
tyle Już amiau przeżyto, tyle wkrztola niepra- 
wdopodobaych wypadków, Id «ę okaeum Jud 
ale dziwi, wszelkie najć&iwarattiejsae pcg.j*- 
kł za prawdopodobne przyjmuje, ale wierzy 
już tylko temu, oo na własne ogląda oczy. 0- 
w<H rzeczą jest pilną, aiby lud,mość na prowin- 

zobaczyło cwychlej przedstawicieli władzy 
twądowej, aby się * nim zetknęła, aby ich ©- 
becaośś w szeregu zarządzeń konkretnych, 
wnieraających ku uporządkowaniu atosuuków 
Ickaloych ouaajt7 chieJ odczula-*.
W tymże Nr. ozjtamy Rsktępująeą ootetkę: 

W sprawie deuacjoantizacji przemyśla.
Wszystkis fabryki i zakłady przesnyatń. 

we, unarodowiioue przez władze sowieckio, 
•ostały uznam* »  danacjonaliaowane. Jedudt- 
śe niezwłoczne przekazooiie tych przedsię­
biorstw do rąk ich właścicieli ulega zwłoce, 
■wobec konieczuoócl wyjaśoiieais prze* Zarząd 
Zakładów Państwowych stosunku między za­
kładami * władzami aowieckiami pod wzglę­
dem zaopatrywania ich przez te osisstuie w 
pieniądze, raateirjaiy j j, ^

Objęcie aak-adów prze* właścicieli łeat 
również utrudtuoue wskutek wybuch.tjącycu 
tam zaburzeń, oraz wobec obawy rozrabowa- 
nia towarów. Uważając taki stan na nienor­
malny i nie sprzyjający odrodzeniu przemiy- 
tłu, ki teraso wane grupy przemysłowców 
swróciły się do Zarządu Zakładów Państwo­
wych o wspólne rozważenie zarządzeń, które- 
by mcgty przyczynić się do szybszego przeka­
zania zakiadów właścicielom * waxusrkieui 
zabezpieczenia Interesów skarbu,

W ostatóm  N-ra© caytamy następującą no- 
tażlcę, mającą m  celu uspokojeni© mieszikań- 
oów:
_  Z miasta.

Wczoraj miasto stało »ią znowu ofiarą 
mnóslwa prowokacyjnych plotek i panicznych 
pogłosek. Po rasi W czy 15 przystawała na tro- 
tuairaeh publiczność kijowsika, przyglądając 
się ciągnącym przez ulico miasta jHjyym wę­
żom wojaka, które w celu przegrupowania, 
aii« odwrotu, przeciągały za miasto.

Dostawa, duch, oczy tych żołnierzy prze­
czyły zajęczemu nastrojowi kijowiaa...

■Nie cofamy się, lecz nacieramy", odjpo- (

władali wesoło żołnierze na natarczywe zapy­
tania mespokojiuyoh przechodniów.

Pomimo to jednak wczoraj życie kijow­
skie zaczęło zamierać. Ani funta chieba na 
targu, a rzodkiew, truskawki i inne specjały 
tylko za carskie, za carskie...

■Wreszcie echa wybuchów doniosły o 
oburzeniu mostów na Dnieprze. Z tej strony 
więc nie grozi miastu żadne aiebezpćeczeń- 
•two.

Na zagrożone sekcje właśnie udały się 
te „cofające" eię wojska, duch zuś tego woj­
aka polskiego, jest najlepszą rękojmią wolno­
ści i apokoju dla miasta.
Kijów lanie do wszy stkiego praywyfcll, a 

więc i do takich uspokajających notatek.^

Chlaśnięcia.
ZrujnofwiaJtein sdę aa na 3 ntorki, żeby ślę „dor­

wać- do ^iUwzj po-Bpojitej" — „oelrujouy".
...Włosy Warn wsuystkin: ,^.jeżą‘‘ się ua

głowach z „grozy", 
Gdy Wam powiem, śród rmLochu i „rozwojo-

Ikama",
Jakom &ię wyrzekł wczoraj „mlecznego"

śuiadan’a,
Żeby «ię „dorwać" wreszcie do tej „ceLlu-

lozy"I™

„Poleciałem", rozrzutny, na oba wydania L. 
żeby „zwęszyć", oo kuują te „smuló •

Bismarkl",
„Wytrząsnąłem" z kalety aż 3, bracie, marki, 
że aż mi głowę zmyła „Niedy spozyt-Mauia" 1...

Ale mi nie żal, b ra -’e, wydanej „krwawicy"!.. 
Wiedźcież to 1 u ważcie, „Roba" czylelnicy,
Żu cały t©n ich „patos", co „bije w niebiosa", 
Wszystko to jest pisane od uauin *)...

Witosa!.„

Wiłoś c ągle „czerwoną" przewija się
„żmiją",

Do niego wciąd „statyści" „cellulozy" „piją", 
A Stroństoi — to «ż z siebie „dobywa jeilita ‘1.. 
W Witosa, jak w gnat, patrzy wciąż „Rzecz­

pospolita" I.„

...Ciągle mu o „jedmoś-i" kadzą trybula nem ... 
Że „jedność" też być winna Witosowi miłą.- 
Och, jakiejnż inineau z l&ade by „gadanie"

było,
Gdy-by Roman by-ł, bracie, „Polski gospoda­

rzem !„. 
Wacław «lskl.

*J I-od *<lrcsem.

Kr esika sofmova.
D®’ś, o godas. 11-ej po poi. posfeJietiie 

Kotaiiiiiji purktancn kurnej wrtuz i  Komisją do 
epruiw gtxsptwkurstwa społecznego rJL R. P. 
S.

Konwent tenjorów.
Wczoraj odbył *:ę Konwent Senjorów. Po­

ruszono sprawę <ljet poselskich 1 uchwalono 
wypłacić poslosn dodatkową pensję miesięcz­
ną (3380 uik.) na poczet przyszłej podwyżki. 
Dano ujHiweżuickuie komisji akaroo wo-budże- 
towej do odbywania posiedzeń poderaa przesi­
lenia, z tym jeanok warunkiem, te  me będą 
rozstrząsane sprawy, w których komecznem 
jest wysłuchać zdania Rządu. Juko przykład ta­
kich spraw, które nie powinny być podczas 
przesilenia w lfomisjS omawiane, to w. Dia- 
mand przytoczył wniosek dania Rządowi u- 
poważnienia na reglamentację obiegu walut. 
Konwent z tern się zgodził — aliści okazuj* 
się, że p. Głąbiński, zwołując na dziś komisję, 
ten w łaśnie punkt w (K>rządku dziennym uonisr 
ściiil Jest to jeden jeszcze przyczynek do en­
deckich metod parlamentarnych.^

P. Marszalek znowu swoją metodę zapro- 
dAikował. Mianowicie zaorał głoe, celem dania 
wyjaśnienia w sprawi* osobistej 1 oświadczył, 
że niesłusznie na niego napada się w pismach, 
ii pragnął politycznie wyzyskać alarmujące 
pogłoski wojenne. To, oo mówił, słyszał od 
pułkownika Szpakowskiego.

To w. Diamaud chciał zabrać głos w tej 
sprawie, ale p. Marszałek z samodzierżawną 
ininą oświadczył, że do dyskusji nie dopuści— 
l zamknął posiedzenie. Tow. Daszyński o- 
świadczył, że znajdzie inną sposobność do ro*- 
prawienia się z p. Marszałkiem.

Tu dodać należy, te  pułkow-uik Sapakow- 
sbi przybył do Marszalka w jednej tylko urzę­
dowej misji: poproszenia go o pr/.yspies-zeuie 
w Sejmie ustawy o dwóch rocznikach. Poza- 
tem rozmowa miała charakter zupełnie pry­
watny. P. Marszalek swoje wiadomości woj­
skowe czerpał także z innych źródeł, np. z roz­
mów z urzędnikami „Czerwonego Krzyża", 
którzy opowiadali, jaki to ich „pieter" ogarnął.

I oto na podstawie takich plotek i pogło­
sek, które zbił na następnem posiedzeniu Kon­
wentu pułk. Haller — p. Marszalek Sejmu ro­
bi panikę ł wyciąga dalekosiężne wnioski woj­
skowe i polityczne!

Podczas przesilenia gabinetowego pisma 
endeckie stokrotnie zwiększyły zwyaią dawkę 
swoich bezczelnych kłamstw i oszczersiw, kió- 
remi zatruwają społeczeństwo. Puprostu pła­
wią się obecnie w tyoh pomyjach. Wszakże w 
notatce, którą pomieściła wczoraj „Gazeta War­
szawska’ , narodowa demokracja wyładował* 
chyba maximum swo^tę potworniej kłamliwo­
ści.

Oto co pisz* wieczorna „Dwugroszówka": 
„Dmś odbył się konwent senjorów, 

na którym rozpatrywano sprawę podwy­
żek pensji urzędniczych, oraz propuycję 
Min. Skarbu zwołania komisji skarbowe- 
budż. Komisja odbędzie się ju to .

Uchwalono urzędnikom wypłacić w 
tym miesiącu jeszcze jedną pełną pensję. 
iPrzeciw podwyżce pensji urzędniczych o- 
ponowali socjaliści, N. S. R. (nosorowcy) 
i tbugutowcy, g:vtąc w razie podwyżek 
urzędników złożeniem mandatów".
Druga część tej iwKctkl jest bezieonean

i Mjti'tyozinc&n kiccnstwem od początku do 
końca, w calaśoi i w kużdym saozególo.

Konwent senjorów nie rozpatrywał wcale 
S'prawy pouwynki pensji urzędniczych. Mówi] 
tyrko o podwyżce dyet poselskich.

Autor tej notatki nie colnął się przed ia* 
dnem bzdurstwem, żadnem ldjotyzmem, byle 
tylko slabrykować swoje podle oszczerstwo. 
Pisze więc: „Uchwalono urzędnikom wypia* 
cić w tym miesiącu jedną pełną pensję".

Konwent senjorów, który uchwala wypła­
cić urzędnikom dodatkową pensję — jest zai­
ste pomysłem, godnym fantazji polityków ł  
„Gazety Warszawskiej", A socjaliści i inna 
stronnictwa, grożące złożeniem mandatów w 
razie podwyższenia pensji urzędnikom (o któ­
re to podwyższenie socjaliści stale i usilnie 
zabiegają)—to zaprawdę łgarstwo, które „Ga­
zecie Warszawskiej" zapewnia palmę pierw­
szeństwa na konkursie zawodowego kłamstwa 
i oszczerstwa.

Kronika palityczoa.
Rada gęba, kiedy pso śpi.

Podczas bezhołowia, panującego w Rzą­
dzie, wice-minister w eteryiaarji, — przeprar 
szarn: profesor wetexynarji a wice - m nister 
spraw aagrani.zujch, krótko zad, ale dobitnie 
mówiąc, p. Steian Dąbrowski — uznał, te  te­
raz musi się odznaczyć. tvKurjer Poranny*' 
doniósł, te  p. Bielan Dąbrowski a l mniej oś 
w ęcej, tylko ua własną rękę zawiadomi! pol­
skie posterunki dyplomatyczne, iż sprawa u- 
kraińska upadla z kretesem l lizeczjiospolit* 
popierać jej nie będzie... NastąpUo urzędo­
we sprostowanie, ai* ^ łu r je r  Poranny" ob­
staje pray tern, że może p. Stefan Dąbi<oweki 
okólników takich rozesłać ni* zdążył, ale że 
je ułożył i c a  całą Europę ch-iaJ „zaiskrzyć" 
swój fortel fcDdeuki.

A teraz dowiadujemy się o Innym fakcie. 
P. Paderewski opuścił wczoraj Warszawę, u- 
dając się do Oksfordu. Ale p. Stefan Dąbrow­
ski pow-erzył pianiiii* — znowu na własną 
rękę — misję dyplomatyczną: oto p. Pade­
rewski tna grzebać zagranicą niepodległość 
Ukrainy na  raeca „Wielkiej, Zjednoczonej Ro­
sji".

W takt oto sposób intryguje się przoeiw- 
ko polityce, zainaugurowanej przez Naczelni­
ka Państwa 1 Rząd p. Skulskiego, popartej 
przez ogromną większość Komisji sejmowej.

•  * •
Póhiraędowa wersja brzmi tafe: p. Pede- 

rawski wyjechaJ na zaproszenie p. Curzona, 
angielskiego ministra spraw zagrani ceny oh -

A kto dawał p. Paderewskiemu Lnstrulc- 
oj*? I kto prawił p. Curaoma o zaproszenie p- 
Paderewskiego?

•  •  *
Do 'Warszawy praybyw* w charakterze

przedstftwicleła krymskiego władcy gen. son 
Wraugla — gen. von Glanouapp, prawdziwie 
rosyjski NIemief, podobnie, jak poiicmajstet 
okupacyjny v«n Glaseuapp byl prawdziwi# 
niemieckim Moskalem.

*  •  *
Poseł węgierski w Warszawie p. CzekO- 

nicz interwenjował w Min. Spraw Zagranicz­
nych w aprawi* uznania przez Polskę nieza­
wisłości państwa węgierskiego w związku z 
podpisaniem traktatu pokojowego między W ę­
grami a państwami koalicji. Polska, jako 
kraj n e sąsiadujący bezpoćrednito * Węgra­
mi,1 traktatu z niemi nie pódpigy wała, wobec 
czego powstaje konieczność uznania niepodle­
głości Węgier za?omocą osobnego aktu.

* * •Ukraińska misja dyplomatyczna Rzeczypo­
spolitej polskiej w Warszawie podaje niuiej- 
szem do ogólnej wiadomości, ż# na teryiorjum 
Rzeczypospolitej polskiej, prócz wspomnianej 
misji, niema żadnego innego przedstawiciel­
stwa rządu ukraińskiego.

W sprawach administracyjno - konsular­
nych, jakotel we wszystkich innych, należy się 
udawać wyłącznie do kancełarji ukraińskiej
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■llsji dyplomatycznej pod adresem : Warsza­
wa, ul. Nowosenatorska 1, hotel Rzymski 6. 
Strony przyjmuje się od 12 do 8 godziny po 
yoL  codziennie, prócz niedziel i świąt.

Haves. Minister Patek wyjechał z Paryża

fo kęnlerencji z Millet and ern i marszałkiem 
ochein. Minister Patek jest zupełnie zadowo­

lony a wyniku pertraktacji, które potwierdza­
ją  zgodę między Polską a Francją. Minister 
Patek porozumiewał się również z przedstawi­
cielami Angiji, Stanów Zjednoczonych, Włoch 
i  JaponjL (fPAT).

Pobór r im h  roczników.
Wczorajszy „Monitor Polaki" ogłasza na- 

•tępującą ustawę:
A rt 1. Upoważnia się Rząd do przeprowa­

dzenia na całym obszarze ziem polskich:
a) powszechnego poboru roczników 1895 

I Jj902 r.;
b) poboru byłych podoficerów wszystkich 

*odzaijów broni, urodzonych w latach od 1890 
do 1S04 włącznie;

c) poboru byłych szeregowych (szeregow­
ców, starszych szeregowców i podoficerów), u- 
rodzonych w latach od 1885 do 1894 włącznie, 
którzy w armjach obcych, względnie w wojsku 
lub formacjach polskich, służyli w oddziałach 
jaady, kannej artylerji i konnej straży granicz­
nej.

A rt 2. WyfeoŁcnle niniejszej ustawy i t r  
etalenie kolejności poboru poszczególnych 
roczników porucza się Ministrowi Spraw Woj­
skowych w porozumieniu z Ministrem Spraw 
Wewnętrznych.

Art. 8. Ustawa niniejsza wchodzi w życie

ciciel budującego się domu. Komendant policji Ko*- 
aobudziki w odpowiedzi na to moje odwiaiczen.e po­
czął mi ubliżać nieprzyzwoitemu giowy i, wyjąw­
szy s pochwy szablę, jąi wymachiwać nią nad mo­
ją głową, a natępnie ręką uderzył mnie kilka raay 
w twarz. Jednocześnie przodownik policji Dąbrow­
ski, zachęcony brutalnym postępkiem swego ko­
mendanta, przykłada! do mej g o  wy rewolwer i gro- 
ni! zastrzeleniem.

Przed odejściem twem p. komendant Kosso- 
bntdzki kopnął mnie jeszcze i wydal Dąbrowskiemu 
rozkaz aresztowania mnie. Rozkaz byl wykonany. 
Aresztowano mnie i przetrzymano kilka godzin na 
posterunku w m. Opatowie, bez spisama protokulu 
i bez uprzedniego powiadomienia mnie o przyczy­
nie pozbawienia wolności. Wypuszczony zostałem 
na wolność po niejakim czasie, gdy quż sam p. ko­
mendant zauważy! n ewłaściwość awego postąpienia.

Powyższe zaświadczyć mogą mieszkańcy wsi 
Wąworków gm. Opatów: Franciszek Kasprzycki,
Józef Gajewski, właściciel budowanego przezemme 
domu, Wiktorja Wesołowska, Bolesław Dzioba, Jan 
Ziotciak, Paweł Wąs. Feliks Pietrzyk i Marja Dą­
browska, oraz mieszkaniec m. Opatowa Jan Janczyk.

Czując się wielce obrażonym przez wyrządzenie 
ml zniewagi, oraz pozbawienie wolności osobistej, 
upraszam Wielmożnego Pana Prokuratora o zarzą­
dzenie śledztwa przeciwko winnemu komendantowi 
policji powiatu opatowskiego Kossobudzkiemu.

Nadmieniam, ii  pod sądem ani śledztwem nie 
bytem. O mojej reputacji zaświadczyć może cala 
wieś.

Za nieumiejącego pisać, na Jego prośbę, podpi­
sał Marcin Kargul.

W sprawie powyższej tow. Pączek wniósł w dn. 
18 maja 11)20 r. Interpelację do p. Ministra Spraw 
Węwnętrznych, z żądaniem poskromienia wojowni­
czego komendanta, który niejednokrotnie posiępo- 
wani emswojem dow iódł, ie  nie dorósł do zadania.

iytecmoiei publicznej zakończył.
(podp. R. Jaworowski i tow.))

Wniosek nagły
Ruda Miejska uchwala wezwać prezydjum, by 

wspólnie a konwentem sen jorów, uzgodui-o aposób 
wprowadzisua wniosków nagłych na porządek 
dzienny.

(podp. R. Jaworowski i toiw.)
Nad wsmoskaiiiu tend wywiązała się burzliwa 

dyskusja, w której gios aabierałi rr. Erkich, Jawo­
rowski, Janikowski,. Praussowa, Brzeziński i Mali­
nowski. Przemówienia rr. Erhicha 1 Jawoirowakksgo 
przerywane byty przez prawicę radziecką, kióra 
ataraia się waz elki omi apoeobami uchylić od dysku­
sji. przekiadająo strusią politykę. Dopiero przemó­
wienia rr. Janikowskiego 1 tow. Praussowej, która 
podkreśliła caią wagę przeżywanej chwili, skłoniły 
prawicę do nieopuszcKania sali, pomimo spóźnionej 
pory 1 wysłuchania eprnwozd&nia przedstawicie, a 
magistratu o przebiegu pertrakta cji z robotnikami.

Radny Brzeziński skiada wnioski, wzywające 
robotników do przystąpienia do pruty w ciągu 24 
godzin, wyrażając uznanie S. S. 8.

Radny Wilczyński oświadcza, iż gotów jest sta­
nąć do walki ■ „wrogami ojczyzny" i otaw'\ za 
wzór Francję, która nie rawuhwta się rozwiązać 
Konfederacji Pracy.

Rod/ni Stawacki 1 Janikowski dają wykład pa- 
trjoipjmu. Radny Słowacki uważa, ie  w 18 wieku 
Polskę zgubiła szlachta i obecnie szlachta prowadzi 
robotników na zgubę ojczyzny.

Radny Zybert podkreśla, ie  apołeczeństwo, 
ściślej mówią o część biużuazyjoa społeczeti*: w a, 
wysila się tylko i jodynie na zwalczani© rohoUttu, 
zamiast walczyć z drożyzną i dewaluacją tuurki 
polskiej.

Radny tow. Jaworowski w doskonaleni przemó-

5 dolom jej ogłoszenia.
Marszalek:
(—) Trnwpozyński,

Prezydent Ministrów:
(—) L. Skulski. 

Minister Spraw Wojskowych:
(—) J. Leśniewski. 

Minister Spraw Wewnętrznych:
(—) S. Wojciechowsk#.

Z Rady Miejskiej.
Policja przed Radą Miejską. Burzliwa dyskusja nad 
nagły uu wnioekauii klubu rad. f ,  P. 8. w sprawia 

strajku. U wolt mul lewicą Rady Mlojnkioj.

[mili m
Republikański kandydat na prezydenta w 

Stanacb Zjednoczonych. Wczoraj podaliśmy 
wiadomość, że republikanie amerykańscy aa 
konwencie swej pairtji w Chicago, wybrali aa 
kandydata na prezydenta gen. Wood**. Wia­
domość ta okazała się mylną. Wybrano bowiem 
nenatora llardtnga 602 głosami wobec 153 glo­
nów, otrzymanych przez Wood1 a 1 11 gł. przez 
Lowden a.

Przebieg wyborów był niezwykle burzli­
wy i uciążliwy, albowiem glosowano nie mniej 
jek 10 razy. W pier wszetn gtosoanlu Wood o- 
trzymal 287 gł., w 2-m — 289, w 3-m—808, 
w 4 m —314, w 5 glosowaniu Lowden uzyskał 
808 g ł. Wood tylko 299. W ósmem glosowaniu 
znaczna liczba głosów, gdyż 133, padła na Har- 
dicga, zaś ua Lowdena 307, a na Wooda 295. 
Wreszcie w 10-m głosowaniu Harding skupił 
aż 692 głosy, podczas gdy wymagana większość 
wynosiła 493.

Przyczyna tak niespodziewanego obrotu 
głosowania jest ta, że w łonie konwentu ście­
rały się dwa prądy: prawicy z Woodem, Low- 
denetn i Hardingem na czele, oraz lewicy z 
Johns°n©in, jalto przywódcą. Ponieważ Woo- 
d'owi w 4-krotn-em głosowaniu nie udało się 
pozyskać potrzebnej większości, Lowden poro­
zumiał się z Hardkigem, a którym osobiście w 
dobrych Jest stosunkach i z jego zwolennika­
mi, aby wysunąć jego kandydaturę na pierw- 
Kze miejsce, byle nie dopuścić do zwycięstwa 
lewicy. Sztuka udała się i llarding otrzymał o- 
gromną większość głosów.

Harding liczy lat 55, jest kierownikiem 
pisma „Mariom Star", w r. 1900 wybrano go 
do senatu w stanie Ohio, w r. 1904 został wice- 
gubernatorem tegoż stanu, który go w roku 
1015 wysłał, jako swego przedstawiciela do 
Senatu stanów.

Jest on umiarkowanym republikaninem 
Starej daty, zwolennikiem systemu oszczędno­
ści 1 szybkiego wywiązania się z długów wo­
jennych.—Godzi się na traktat wersalski z za­
strzeżeniami swej partji.

i i i t .
O D P I S .

Do Wielmoża go Pana Prokuratora przy Sądzie 
Okręgowym Radomskim w Radomiu,

Mieszkańca wsi Wąworków, gm. Opar 
łów, Pawia Kasprzyckiego 

SKARGA
Dnia 30 marca r. b. wybuchł pożar we wsi Wą­

worków. Na miejsce tego pożarj przybył komen­
dant powiatowej policji państwowej Rajmund Kos- 
sobudzki. Po krótkim czasie poby.u przy pożarze 
p. Kossobudzki przybył do mnie. Zajęty byłem jako 
cieśla przy budowie w tejże wr. domu lla Józefa 
Gajewskiego. Zbliżywszy się do mm*, zażądał oka- 
ranią mu zatwierdzonego praż Ko:n *,ę Budowlaną 
planu na budowę rego domu. Odpowiedziałem mu, 
ie  planu nie mam, i że takowy n u  zapewne wtaś-

Wcaurajszemu poo-edzemu Rady Miejeklej prze­
wodniczył x . K. Wayueł.

U wejścia do gmachu Magistratu zgłaszających 
ńę  radnych witał... kordon policji, który od niektó­
rych radnych żądał okazania legitymacji. Zupa.aia, 
jak za dawnych, dobrych czasów.

Na zarządzenie to, niewiadomo przez kogo wy­
dane, zwrócił uwagę Rady Miejskiej w n*g ym wnio­
sku r. tow. R. Jaworowski, podkreślając, i i  jest to 
ujmą dla demokratycznie] Polski, by obradowała 
pod ochroną bagnetów. Prawica radziecka była 
worakże kuiego zdania1 i wniosek zosfeu uchylony.

Uchwalono cały szereg drobnych wniosków, 
które nie wywołały żadnej dyskusji.

Debata wywiązała się dopiero, gdy rozpatrywa­
no wniosek Magistratu w q>rawie wykonania u- 
chweiy Rady M. z d. 6 maja j .  b„ dotyczącej zaku­
pu przez miasto pożyczki państwowej aa 100 mi- 
ljonów marek.

Reereni r. Szereseowski w imieniu komisji 
budi.-Iiin. występuje s wnioskiem, aby wobec złe­
go stanu finansów miejskich pożyczkę zastawić w 
Krajów, Kasie Pożyczkowej, za oo uzyska ń ę  80 
mil. Słusznie zwraca uwagę r. St. Libicki, ii  w ten 
sposób Skarb Państwa niewiele zyska, gdyś z jednej 
strony otrzymuje 100 mil„ na które musi wnet po­
życzyć 80 miljonów.

Tego samego zdania jest r. Erlich, który przy 
uchwalaniu pożyczki przez R. M. już zwrócił uwagę, 
że Radzie Miejskiej idzie tylko o gest l że gdy kasa 
miejska świeci pustkami, można „postawić się'1 w 
ścisłej łączności z ,-zastawieniem się". Korzyść fak­
tyczna, jaką państwo z tego rodzaju tranoakoji osią­
ga, jest żadna, w najlepszym razie — miflimama. 
Wniosek został jednak uchwalony.

Do komisji specjalnej, powo anej do rozpatrze­
nia spraw, zwiąmuych ze Strażą ogniową, prócz 8 
członków Magistratu, powołano r.r. tow. Jaworow­
skiego, d-ra Zawadzkiego i Jankowskiego.

W drugiem czytaniu uchwalono następujące po­
życzki:

1) 12,5 miljoma zaliczki bezprocentowej od rzą­
du na pokrycie nowych dodatków drożyżnianych 
dla pracowników miejskich;

2) 10 mil. marek w Banku Handlowym w War­
szawie na potrzeby tramwajów miejskich;

8) 179,5 mil. na rozszerzenie sieci tramwa­
jowej ł

4) 8 mil. marek z państwowego funduszu na 
pobudowanie domów dla pracowników i robotników 
miejskich na terenach państwowych przy uL Ka­
szyńskiej.

Padcoas dyskusji nad wnioskami kom. Fio.- 
Budi r. tow. Dobrowolski postawił wniosek, by 
wynagrodzenie lekarzy w ambulatorjach miejskich 
podnieść do 40 m. za godzinę, jak lekarze otrzymu­
ją w kasach chorych, zamiast, jak Kom. Finansowo- 
Budżetowa proponuje, 80 m. za godzinę. Wniosek 
ten został jednomyślnie przyjęty.

Przez klub radnych P. P. S. złożone swatały 
następujące wnioski nagie:

Wniosek nagły
Rada Miejska uchwala:
Wezwać Magistrat do zakończenia strajku pie­

karzy, upoważniając do poczynienia ustępstw w 
sprawie płacy 1 świadczeń przy pertraktacjach, 

(podp. R. Jaworowski, Dobrowolski i tow>).
Wniosek nagły

Rada Miejska uchwala:
Wezwać Magistrat, by uzgodnił płacę zarobko­

wą robotników z żądaniami i strajk w zakładach u-

więmu, odpierając zarzuty prawicy i napaści cha 
deków, stwierdza, ie  strajk obecny ma charaktei 
wyiącznie ekonomiczny, a zwracając się do r. Brze- 
ziństk.ego, który w podżeganiu do strajków dopatru­
je aię ręki „togo trzeciego t. j. Żydów, Oświadcza, 
ii zdaniem jego, tow. Jaworowsk.ego, „Dwugro- 
szówka" i  r. Brzeziński więcej szkody przynoszą 
społeczeństwu, niż Żydzi.

Radna tow. Praussowa, jako biorąca udział 
pertraktacjach, rzeczowo i objeiUywn.e przedstaw:ł*| 
caiy przebieg rokowań, nawoiUjąc w rezolucji, by 
Rada Miejska dała Magistratowi wolną rękę.

O godz. 12 i pół przewodniczący zarządził Pię­
ciominutową przerwę, która przeciągu ę a się do g,
1 po północy. »

Po przerwie r. Wilczyński odczytał nemy wnio­
sek Kida Narodowego, uznający ustępstwa, poczy­
nione pr/ez Magistrat w chwili obecnej za oostat 
teczne i żądający wybrania delegacji z 3 radnych, 
któraby oświadczenie to zakomunikowała robotni­
kom.

Drugi wniosek Kola Narodowego wyraża uzna­
nie łamistrajkom * S. S. S. za ich „ofiarną i owoc­
ną" działalność.

Wobec pojawienia się nowych wniosków jdż p  
zamknięciu dyskusji, r. tow. Jaworownk*, zgodnw 
ze zrwyeza.ami, panującemi we wszystkich e*alaoi. 
przedstawicielskich, zażąda’ otwarcia dyskusji- Tę- 
mu slusinemu żąoaniu przewodniczącego klubu Jf. 
P. 8 przeciwstawiła eię prawica radziecka i prze­
wodniczący wbrew protestom lewicy i wbrew przy­
jętym formom, zarządził gioso\van:e. Jaki byl wy­
nik g'oeowania, wobec rozgardiaszu l hałasów na 
sali, nie można było stwierdzić.

Prawica Rady Miejskiej w prowokowaniu rzesz 
robotniczych osiągnęła tej nocy rekordl

B. B.
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Strajk w instytucjach
użyteczności publiczne!.

Wewwaj Mmisterjum Pra-cy zaprosiło p rtr 
zydjum Btoku <k> wiaux>wi>unia pni'uiaktacpL -— 
Prta.yd.jbm Btoku w koiupitsme oczekiwało txł 
g. 7-ey wieczorom do godziny 2-©j w nocy na 
rvzazarzooie polnoinocniotw przedstawicteloin 
Magistratu ł dyrekcjom instytucji uźyUwŁOOśoi 
publicznej prze* Radę Miejską.

Wobec tego jednak, ie  Rada Miejska ty«Ł 
pelnomecniotiw nie udzieliła, — praedslawicie- 
le Miniateirjuim o godz. 2 i pój w nocy cświadr 
cayli, ńe na skutek tego stanowiska Rady Miej­
skiej, .pertraktacje oabyć się nie mogą, przy- 
czetn oznajmiono, £e za chwilę przyjdą przed­
stawiciele Magistralu, by zakomunikować wy­
niki obrad Rady Miejski ej.

Wówczas przedstawiciele Bloku oświad­
czyli, że kwesijonują prawną slrunę wyboru 
Rudy Mi-ejsidej i wxioee tego oświadczeń Rady 
Miejskieę nie przyjmą.

Złożone zostało, te  strony p r z e d s ta w ić  ell 
Bloku, oświadczenie, gioezące, ze na kilkana­
ście mni przed rozpoczęciem strajku wręczone J  
były przedstawicielom odnośnych wiad* in­
stytucji użyteczności publicznej przez R'.oJt 
Związków żądania; przez cały czas p en iak ta - 
cji Blok dawał niejednokrotnie dowody dobrej 
woli i ustępliwości l biorąc pod uwńgę, że 
przeciągający się strajik odbija s:ę P^ede- 
wjzyvtntein na ludności, dążył do jakflaic/yb- 
szego iJikwidowania strajku. Roztniary "d- 
szkodowania, żądanego przez robotników, ro- 
żn ą się od zaproponowanych o 309 nurek. 
Mimo jednak tych ustępstw ze strony rob,ta,- 
kćw, widoczna jest we strony przeostawit .el» 
s t r o n y  p r z e c iw n e j  chęć przewlekania rokowań 
dla niewiadomych celów. Wobec tego ro'bjtm- 
cy tnmszeui są do ostrzejszych form w a lk i.

Po powyższem oświadczeń u przewodni­
czący p. Kiol't iebrani© zamknął.

Telcoramy.
.iGfiDikai Poiskisp Sziaiu &60£isloa!!0

Warsawa, 17 czerwca.
(P. A. T.) Komunikat sztaou gon©raJmc-go 

z dnia 17 czwwoa 1920 r.:
Ra froncie północnym pomiędzy jeziorem 

Jelnia i jez. Szado, oodziaiy nasze po zacię­
tych walkach, posunęły się naprzód, zajmując 
m iejscow ości; Bza-j©, Muiawszczyznę i Oku- 
iniewo.

W reonie jeziora Moszuszel odiparto ataki 
bolszewicki©.

Na południ© i zachód od Gzamóbyla na li-
nji rzeki Uszy trwają zacięto walki. Oddziały 
nasŁ© wyparły niepizyjacaela za rzekę We- 
reśnię.

Zawdzięczając placowym manewrom, od­
działy naszej piechoty i jazdy otoczyły i rozbi­
ły w rejo,ni« Radomyśla jedną z dywizji kon­
nej armjii Buidienu.i-.go. Zdobycz naszn 8u0 jeń­
ców, armaty, 500 wozów taboru.

Szef Oddziału Operacyjnego Nacz. D-twa 
( —) Stachiew icz, pułk. szt. gen.

W Hauji I u  K alm an
Olsztyn, 17 czerwca.

(P. A. T.) Z Kłajpedy donoszą, że generał 
Odry kazał rozwiązać wszystkie Kxitgsvtareiny 
niemieckie na terenie podwładnym sobie. Roz­
wiązań© towarzystwa wojskowo oddały cały 
swój majątek towarzystwom sportowym.

Olsztyn, 17 czerwca. 
CP. A. T ) Z Pilaw donoszą, że były bur­

mistrz olsztyński, ZiUch, wyrzucony z Olszty­
na, z  terenu plebiscytowego przez komisję 
międzysojusziniczą za znieważenie chorągwi 
polskiej na konsulacie, został mianowany 
prze® rząd niemiecki dyrektorem komunikacji 
przez mórz© dla uprawnionych do glosowania 
Niemców.

Olsztyn, 17 czerwicą- 
(P. A. T.) Z Kwidzynia donoszą ie  komi­

sja międzysojusznicza tamtejsza w celu prze- 
'Wiofflieaia przez korytarz polski Niemców, u- 
pr&vvnionyeih do glosowania, zwołała na jeden 
z najbliższy-oh dni konferencję, na którą będą

zaprószeoi jeden delegat polski i  jeden aie- 
nuecki. Gdyby przetai!d  piaez kor., Łarz był u- 
Uudniony przez rząd polaki, komisja ł°ziiiaż© 
poprowadzić pociągi przez oficerów wtoskica.

Olsztyn, 17 czwrwoa.
(P. A. T.) W Malborku w jednej z restau­

racji miejscorwyoh pnyseł© do bójid m,*ędzy 
żo»ui'e»*zainl wtoakimi i Sichorheitsw ehaą* Paru 
Włochów i paru N. nców było pobdycd- Pa­
trol wioski zaaresztował kilku Niemców 1 za­
trzymał w swych koszarach.

Olsztyn, 17 caorwc®.
(P. A. T.) Zwołany ua dk^ń  w czora^y 

wiec w Mierkach, pow. ostrowskiego, został  ̂
rozbity przez zb-ojne niemieckie bandy. Pola­
cy Dostali poważnie pobicL szczególni© pp.: 
Sobiech i Pawłowski. Bandy strzelały do Toia- 
ków na ulicy. Wszyscy uzbrojeni byli w drągi, 
kije i rewolwery. Pijani Niemcy zachęcał, do j 
bicia Polaków-

Olsztyn, 17 czen-wce- 
(P. A. T.). W Ełku tablice, na które wywie­

sza się telegramy Pata, aosta-'y rozbite pizea 
Niemców in-iejscowj cb. Wniesiono zażaienaa 
do oficera aljanokiego. Jeden z tych Niemców 
już został aresztowany.

Olsztyn, 17 czerwca.
(P. A. T.) Wczoraj wieczorem na dworcu 

w Ostrowie, banda Sackhanderów i kolejarzy 
wydarta jednemu z  kurjerów komitetu mazur­
skiego pa zkę > papierami, p rz e znacz on emi 
dla tamtejszego polskiego biura, które oble­
wając naftę, spal la.

Olsztyn, 17 czerwca- 
(P. A. T.) Dziś w poiuduio przybyły do 

mieszkania p. Szca^pńdskiego w Olsztynku, 
pow. ostrowskiego, u którego mi eszkają współ­
pracownicy komitetu, bandy niemieckie i za­
żądały natychmiastowego opuezozenia miesz­
kania, odgrażając się pozbawieniem go życia, 
jeżeli ni© wyrzuci Polaków. Współpracownicy 
•komitetu, ni© mając znikąd pomocy, ratowali 
się ucieczltą. Anarch]a band niemieckich przy­
brała już oznaki pewnego jawnego systemu.— 
W ładaj i komisja milczą.

S s ia t i z S iB ,!  S sn ssza .
Praga, 17 czerwca 

(P. A. T.). Dziś wieczorem odbyto o 'i
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wódców socjalistycznych w Ludwigshafen, 
Moguncji i Wiesbadenie. Robotnicy domagają 
się wypuszczenia aresztowanych na "wolność,
cm n& su t a f . r a  iilrifv tn  liOV®1-

mm t io ta n ia  s t m i z .  s j a iJ i i t i i j t iWpólo® posiedzenie komisji d la spraw  zagra- 
ślicznych parlamentu i senatu czeskiogo co- 
Icm wysiuohama sprawozdania doktora Be- 
nesza o jego działalności w Paryżu. Dr. B®- 
nes* oświadczył przedewszystkiem, te  traktat 
mkojowy nie nakłada, ani na Czechów, ani 
lia Polaków obowiązku przeprowadzania ple­
biscytu, natomiast kwest ja glosowania na Ślą­
sku Cieszyńskim ma być załatwiona zupeł­
ni e  suwerennie między obu narodami. Wobec 
’ałszywyih informacji, panujących wśród cze­
skiej opinji w sprawie układu 'pokojowego, 
czescy dyplomatyczni przedstawiciele przy 
konferencji ambasadorów w Paryżu Enaieżn 
się <w położeniu wprost nieprxyjemnem- M - 
nister Benesz zapewnił, te  republika Czecho­
słowacka cieszy się zagranicą wielkiem po­
ważaniem. Szczególnie Anglja uważa sta­
diów za gentlemenów. Zasadniczej kweatft 
t. j. czy o  przynależności Śląska Cieszyńskie* 
ko roestrzyfiuie plebiscyt, czy też sąd r t  ..je tu­
czy, iminister Benesz nie wyjaśnił- Według 
wywodów ministra Benesza jest pewuem, ie  
w tej sprawia w Paryżu nie zdecydowano jesz­
cze mc oelaecznego. Między innemi propo­
nowano w Paryżu przeprowadzenie glosowa­
nia próbnego, ooó w rodzaju nleobowiązują- 
eego plebiscytu, 'któreby nie decydowało osta­
tecznie o przynależności Śląska Cieszyńskie­
go. Wreszcie minister zapewniał, te  szczegó­
ły o rokowaniach w Paryżu poda na posie­
dzenia h  poszczególnych komisji parlamen­
tarnych.

lU ilnnit p n n M  «  llesm l.
Rzym, 16 czerwca.

(P. A. T.). Havas. Potwierdza się wiado­
mość o utworzeniu przez Giolittiego nowego 
rządu z hr. Sforza, jako ministrem apraw za­
granicznych, i Bononim, jako ministrem spraw 
•wojskowych.

Paryż, 16 czerwca.
(P. A. T.) (R&da’o). Członkowie nowego 

gabinetu włoskiego złożyli we środę w obec­
ności króla włoskiego przysięgę. Giolitti otrzy­
mał portfel ministra spraw wewnętrznych, hr. 
Sforza — spraw zr granicznych, Mada — skar­
bu, Bonmoni — wojny.

Wiedeń, 17 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Biuro koresp. dono- 

0 i z Rzymu: Skład nowego gabinetu wło­
skiego jest następujący: Giolitti — prezy-
djum i sprawy wewnętrzne, Sforza — spra­
wy zagraniczne, Tedesco — finanse, Neda 
skarb, Benoni — wojna, Seoci — marynar­
ka, C rece — oświata, Penane — roboty pu­
bliczne, Micheli — rolnictwo, AJecsessio — 
p rzem y j i Rossi — kolon]©.

Pizniiiile gakiutin w lleaciech.
Wiedeń, 17 czerwca.

(P. A. T.) (Radjo). Z  Berlina donoszą: 
Wedle doniesienia „German^*1, poseł Ttrun- 
boru zaproponował prezydentowi Rzeszy, aby 
misję utworzenia gabinetu powierzył posłowi 
w Paryżu, Mayerowi. Prezydieot propozycję 
przyjął-

Kauwt, 16 czerwca.
(P. A. T.) (Radjo). Prezydent niemieckie­

go zgromadzenia narodowego zwołał nowo wy­
brany parlament na czwartek, 24 b. m. P*o ro­
kowaniach, przywódcy centrum Trin»bonaa z 
•ocjalietami większości i  z niemiecką partją 
ludową, można uważać przesilenie gabinetowe 
■a ukończone. Nowy gabinet będzie się skła­
dał z  centrowców, członków niemieckiej partji 
ludowej i demokratów; socjaliści większości 
uchow ają neutralność. Trimboia prosił pre­
zydenta zgromadzenia narodowego, Febrenba- 
cha, aby objął stanowisko kanclerza Rzeszy- 
Lista ministrów będzie przedłożona jutro pre­
zydentowi Rzeszy. Gabinet posiadać będzie 
aapewnio paru mmistrów fachowych.

Lyon, 17 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Z Berlina dono­

szą: Koła tutejsze m ają nadzieję utworze­
nia gabinetu i  demokratów, centrowców, lu­
dowej partja bawarskiej i grupy wieśnaczej. 
Socjalni demokraci nie będą robili opozycji, 
tak te  partja ludowa stanie na  czele gabine­
tu.

Fneiiltiie giliittm  i  linqjL
Ly«n, 17 czerwca.

(P. A- T.) (Radjo). Z Chryetjamji donoszą: Ga­
binet Knudsana, który dzierżył ster rządu w 
Norwegji od roku 1613, podał się do dymisji.

litji M b .
Londyn, 18 czerwca.

(P. A. T.). Havas. Według wiadomości 
Reutera, rząd belgijski 1 japoński zamierza 
uczestniczyć w rokowaniach między rządem 
angielskim a Krasinem. Dotychczas nie ozna- 

~ czono terminu konferencja Krasina z ministra­
mi angielskimi. Odbędzie ©tę ona wówczas, 
kiedy Krasin otrzyma odpowiedź z Moskwy.

WSowifi* Biesi priteiiii 
łllSMjlO"8ll.

Hanen, 17 czerwca. 
(P. A. T.). Radjo. Przedstawiciel rządu

sowieckiego w Kopenhadze Litwinow demen­
tuje pogh skę „Times a ‘, jakoby rząd sowie-

Hiistu L feitliit) M ie l  
o różyczce Odrodzenia

Gdyby Pożyczka Odrodzenia nie mlata dać 
Państwu funduszów potrzebnych na cele, dia któ­
rych Jest przeznaczona, byłoby to  wobec świata 
całego dowodem, !ż mimo stuletniej niewoli nie 
dorośliśmy Jeszcze do zadań, Jakie Państwo no­
woczesne na obywateli swych nakłada. Dlatego 
obowiązkiem każdego PoiaKa jest, podpisać naj­
wyższą sumą, na jaką tylko według swych sto­
sunków majątkowych zdobyć się moze.

( —)  ł f i ł a d y s ł a w  S e y d a  
M inister b. D z ie ln ic y  P r u s s i e j .

tów miał pretensję do Konstantynopola, na 
podstawie usktadu londyńskiego z r. 1615.

FiiiiH nit m\ilim  nsjjitop.
Paryż, 17 czerwca.

(P. A. T.) (Rcdjc). Do „Daily Mail" dono­
szą ze Sztokholmu, że Francja nie przedstawiła 
Szwecji żądania sekwestru do la rosyjskiego, 
łocz zwróciła się jodynie do rządu stokholm- 
skdego z prośbą, aby mial na względzie intere­
sy obywateli fran cu sk ich .

P izew h  ilsia msjisSia.
Paryż, 16 czerwca.

(P. A. T.). Havas. Ze bztokhoimu uonoszą
o potajemnym przew ozie zło ta rosy jsk iego , zor­
ganizowanym między Re*wiem a  Sztokhol­
mem. Szwedzkie koła bankowe przewidują 
w.ywóz tego złota do Hol and j i i  Stanów Zje- 
dnoczony h, do czego jednak niezbędne jest 
uzsykan e pozwolenia rządu szwedzkiego.

h n łia l t  Ira ili
Poldhu, 17 czeńwca.

(P. A. T.). (Radjo). Z Konstantynopola 
donoszą, ie  akcja gen. Wrangla w południo­
wej Rosji rozwija się bardzo pomyślnie. Wziął 
on do niewoli naogół około 8.000 jeńców, 
zdobył wielką liczbę karabinów maszyno­
wych i innego materjalu wojennego, oraz wiel- 
ik-e zapasy zboża.

1 tlił] Liii M i * .
Londyn, 17 czerwca.

(iP. A. T.). (Havas). Rada Ligi narodów 
•wysłuchała wczoraj sprawozdanie delegata 
francuskiego o wysianiu komisji wywiadow­
czą] do Rosji. Wobec oporu rządu sowie­
tów rada postanowiła zaniechać swego pro­

jektu, składając całą odpowiedzialność na 
rząd sowiecki.

h u n  P m i i
Londyn, 16 czerwca.

(P. A. T.). Havas. Reuter podaje, i i  dys­
kusja ni ©urzędowa członków Ligi narodów, i  
księciem Firuzem nie doprowadziła do wyni­
ków, bowiem przed&tawiciefcPersji oświadczył, 
iż nie moze zgodzić eię na kompromis, nie da­
jący zadośćuczynienia rządowi perskiemu. Dziś 
rano odbyły się narady prywatne między księ- 
e e m  Firuzem a Sir Erikem Drumraondem, o- 
raz przedstawicielem Francji w Radzie Ligi 
Narodów. >

"Wiedeń, 17 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Biuro kor. donosi z 

Londynu: Na posiedzeniu Rady Ligi naro­
dów lord Curzon ośw adczył, ie  rząd mo­
skiewski obiecaj wycofać swe wojska z P er­
sji. Wobec tego rada Ligi narodów będzie 
oczekiwała na ralszy rozwój wypadków. P er­
ski minister spraw zagranicznych zaakcepto­
wał to siano wieko.

Horsea, 17 ceerwca.
(P. A. T.) (Rcdjo). Ra wczo.ajszem posie­

dzeniu rady Ligi Narodów, zajmowano się 
sprawą pereko-rosyjską. K ierow ał lord Cur­
zon, fetory ońwradczyl, że ks. Firaz był w cią­
gu ostatnich kilku dni obecny na wszystkich 
.posiedzeniach specjalnych, dotyczących tej 
kwest] i. Książe przedłożył taieże tekst not, któ­
re wymieniano pomiędzy Teheranem f Mo­
skwą, a kulminacyjnym punLiem tej wymiany 
była ostatnia depesza perska z d. 12 czerwca, 
na którą niema jeszcze odpowiedzi z Moskwy. 
Księcia Firnza zapewniono o sympatiach Rar 
dy dia Persji, poozem książę wyraził swoje za­
dowoleni o z powodu życzliwego stanowiska, 
jaki© Rada w tej kwestji zajmuje.

lep ie  fiiiiizif.
Nauen, 17 czerwca.

(P. A. T.) (Rsdtjo). Komisja międzysojusz­
nicza zawiesiła „Kcelnischo Volksztg.“ i  6 in­
nych gazet

Naaen, 17 czerwca.
(P. A. T.) (Radjo). Na terenach okupowa­

nych aresztowali Francuzi wielką liczbę przy- ,

Walki FraKiliw i Mul.
Paryż, 16 czerwca.

(P. A. T.). Havas. „Teamps * zamieszcza 
wiadomość, iż w pobliżu Ad&my w Cylicji ba- 
taljon francuski, z powodu braku amunicji 
zmuszony był do poddania się Turkom. Dzien­
nik konstatuje, iż Turcy nie przestrzegają za­
wieszenia broni, świeżo zawartego z Kemalem 
Paszą, dowódcą oddziałów nacjonalistycznych 
i oświadcza, iż o ile taki stan rzeczy potrwa, 
wojna może wybuchnąć na nowo, przede- 
w'szystkieun w Tracji Wschodniej między 
Grekami a Turkami, a  być może i bandami 
bułgarskiemi, następnie zaś rozszerzy się w 
połowi© października, czyli w okresie specjal­
nie sprzyjającym konfliktom bałkańskim. W 
konkluzji „Temps" w ten sposób określa sy­
tuację: istnieją zamiary podziału Turcji, która 
jednak ni© jest rozbrojona. Wypierając Tur­
ków w kierunku wschodnim, czyni się ich wię­
cej niebezpiecznymi. Siły Wsohodu, dawniej 
rozdzielone, obecnie połączyły się w działa­
niach przeciwko sprzymierzonym. Główny cię­
żar polityki mocarstw sprzymierzonych spada 
ostatecznie na Grecję.

I d a  i ń l i t i n  M i  t e j .
i Paryż, 16 czerwca.

(P . a .  T.). Havas. Przewodniczący delega­
cji jugosłowiańskiej Pasiez wyraził wobec 
przedstawicieli prasy paryskiej żywe ubolewa­
nie z przyczyny śmierci Essada Paszy, oraz o- 
bawy, iż zabicie przywódcy ALbanczyków pół­
nocnych przez Albańczyka z południa może 
l-ozpętać wojnę między szczepami albańskiemu 
Zdaniem Pasicza, pokćó na Batkanaeh można 
uważać za utrwalony, natomiast pacyfikacja 
Albanji jest zadaniean nader trudnem do speł­
nienia.

Imli rolstiisp.
Kom isja C entralna Zw. Zaw. ogłosiła 

n a  dziś s tra jk  powszechny w W arszawie z 
ipowodu zerw ania przez M agistrat rokow ań 
a B lokiem  Zw. Zaw. zakładów  użyteczno­
śc i publicznej. W odezwie postawiono dwa 
żąd an ia : 1) zaspokojenia słusznych żądań 
robotników  w ty cii zakładach i 2) wyoofa- 
diia łam istrajkow ekioh oddziałów S. S. S. 
o. fab ryk  i  zakładów.

Strajk piekarzy. Dla poparcia strajkują­
cych piekarzy za.-trajkotali wczoraj piekarze 
w tak zwanych piekarniach szmuglerskich.

Strajk na kolejkach. Wczoraj zastrajkowali pra­
cownicy na kotejkach Wilanowskiej i Grójeckiej.

Baczność delegaci fabryk wojskowych 1 Poaie-
dzm !e Kady delegatów fabryk wojskowych odbę­
dzie aię jutro o g. 6 w lokalu Rady, Alej© Jerozo­
limskie 56. i

Robotnicy Zw. Zaw. Rob. f Robot Ziemnych 
mogą nabywać kartofle w składnicach: Nowowol- 
6t a  nr. 11 i  na Pradzei, Łomżyńska 18.

Opuścił prasę nr. 24 „Trybuny" i zawiera
treść następującą:

Walka o pokój. — Walka o programy 
spółdzielcze I (Strius). — Listy z Anglji (c).— 
Organizacje pomocy lekarskiej II (Napoleon 
Czarnocki).—Warszawa a prowincja (S. K.).— 
W zwierciadle. — Hej, pod polnego wiatru po­
wiewy (W. Wolski). — Straszliwi Solomończy- 
cy (nowela J. Londona). — Ze sztuki (W. Tro­
janowski). — Kronika polityczna. — Przegląd 
prasy. — RóżnośoL — Sprawozdania. — Na­
desłane.

lźfcia partii.
C entralny Kom itet Wykomiwezy.
Pos&edaeniiie C. K. W. odhędaae ad? 

dzisiaj 18-go o  godz. 5-ej w lotkialu „Ro-
bciiasika^.

Z Warszaw kiogo Wydziału Kulturalno-Oświa­
towego. Dziś o g. 8 wiecŁ w lokalu O. K. R., Ale­
je Jerozolimskie 56, odbędzie się posie lzeaie War- 
szawsktego Wydziału Kulturalno-Oświatowego.

Powiśle. Konferencja odbędzie sdę dn. 18-go 
czerwca r. b . o godzinie 7 wiecz. w lokalu Solec 68.

Zebranie Komitetu dzielnicy Jerozolimskiej 
odbędzie aię dnia 18 czerwca o godzku© 6 wiocz. 
w lokalu Chłodna 41.

Zebranie Komitetu dzielnicy Praskiej odbę­
dzie eię do. 18 czerwca o godz. 6 wiecz. w lokalu 
uł. Kępna 15.

Towarzysz Klimaszewski, zekr. Koim. oPczfo- 
wego proszony jest o j&knajszybsze przybycie do 
sekretarjatu O. K. R-, AL Jerozolimskie 56, w goda. 
popolud.

u f . th e i s k a  4 4  — i e l .  7 7 -» 0 | 7 7 4 3  i 8 2 -9 7 . 
A dres telegr.: „W arzsz0 w » -S p 6f d z ł« S e a " .

P rzedstaw iciele  robotniczych Stow. Spot. 
przy jeżdżający  n a

m PtlA Slav, ll
proszen i są  o przybycie n a  zebran ie d j 3kusyj- 
ne i in form acyjne, ktoro odbędzie się w n ie­
dzielę dn. 20 czerw ca o godz. w-ej ran o  w sie ­
dzibie Z . łv. S, S. przy  ul. W olskiej 44 w W ar­
szaw ie.

(Bliższe inform acje o t«m  zebran iu  w 
„Robotniku" z dn. 8 czerwca).

Rozmaitości.
Oryginalny zegar. Pewien biskup angielski 

był w odwiedzinach u znajomej damy, która wsku­
tek toraku służby domowej, wstawała b. wezeóm©, 
aby przygotować śn.adun.e dla rodziny i gold. 
Pewnego ranka bmskupa obudai.y dźwięai gtosa ko­
biecego, śpiewającego znany chorał koec*etuy. Pod­
czas &nią<lania biskup w uprzejmych stówach wy­
chwalał pobożność pani domu, wyrażając radość 
awą z tego powodu. Ale ku wielkiemu zdumieniu 
usiyazal od gospodyni w odpowiedzi: „O tak, cho­
ra l ten aluży mi, jako miernik gotowania J»j. Trzy 
strofy dla jaj „ca miękko*-, a  pięć dla twardych*’. 
(,.Morning Post’*).

Ładny tarobek. Jak  „Malin’* donosi, pewna 
firma tkacka wypłaciła akcjonariuszom swym za 
pó.rocze dywidendę w wysokości 536 proc. Na fakt 
tai-, zwrócono uwagę Urzędu Handlowego.

V a t i t  k a p i t a ł !
ulokow ane

W  62dl

Mmrni S3 83 spiio wali!)

Zycie gospodarcze.
Notowania gleMy warszawskiej.

Ruble (500) 258 do 251.
Franki francuski© 13.
Dolary Stanów Zjednoczonych 1© do 162.
Marki niemiecki© (100) 441 do 435.

Z  przem ytu naltoweg.. Jfiedawno dooicełj 
dsacmn iii o nabyciu przez Tow. Akc. p o ls k a  Nai- 
ta“ szeregu kopalń, oraz rafinerji w zagłębiu Bory- 
slawśkiem. Obecnie Towarzystwo to wykupiło z rąk 
nimieckich (Tow. Berlińsko-Frankfurckie) znaną 
kopalnię pod nazwą „Ropienka * (Wańkowa), która 
po raz pierwszy od czasu swego istnienia przecho­
dni w ręce polskie.

Kopalnia ta, położona w środkowej Matopoiso©, 
pod Chyrowem, obejmuje 720 morgów pól nafto­
wych, 65 czynnych płytkich szybów o produkcja 80 
cystern miesięcznie, 2 szyby w wierceniu, wiaso# 
rezerwuary na kopalniach i stacji Olszanica, własny 
rurociąg od kopalni do stacji kolejowej, długości 8 
km., 29 zabudowań, olbrzymi inwentarz kopalniany, 
znaczne zapasy ropy, instalacje wodociągowe, elek­
tryczne i  t. p. ;

Głos) Gzytelnihśw.
’Wybryki nietolerancji religijnej.

Otrzymujemy Ust następujący:
Ni© ukończyła 8ię jeszcze sprawa w sądach o

zbiegowisko, w celu znieważenia kaplicy marjawic- 
kiej w Chmtelu w Lubelskiem 12 stycznia u. r ,  jak 
Już b u o w u  powlóizy-y się objawy „tolerancji* wzglę­
dem marjawitów w® wsi Długa Kościelna pod War­
szawą. Oto w uroczystość, czczoną baraao prze* 

w oktawę Bożego Ciała 6 b. m„ ksiądz pro­
boszcz Franciszek Kamusiński, podeszłego wieku. 
Jął się na starość apostolstwa pięści względem ma­
riawitów. Jak Mar ja Kazimierzowa Rosik z Żórawki 
siyszała i  to zeznaje, wspomniany ksiądz w ten 
dzień niedzielny wszedł na ambonę i stanowczo 
zapowiedział: „nie będę odprawiał Mszy Świętej, 
ani wypominek czytał, jak w pół godziny nie roz­
bijecie heretyckiego ołtarza u  naszego krzyża*'. Za­
znaczamy, żo ołtarz sial na drodze z boku, a  o kil­
ka kroków w ogrodzie za płotem krzyż. Ksiądz, ze­
szedłszy z ambony, wyszedł z kościoła, a  młodzież,— 
że to jej gorącej krwi nie brak, a brak rozsządku i to­
lerancji, zachęcana przez starszych fanatyków, a na­
wet przez nietolerancyjnego żołnierza, pracującego 
w majątku swego oficera w© wsi Józefin, rozrzuci­
ła prowizoryczny ołtarz. Dzieci najpierw zaczęty 
sypać piaskiem w ołtarz i rzucać czapkami, chłopcy 
dorośli doświadczali swej siły, szamocąc ramami oł­
tarza i  kopnięciem nogą wstrząsając, tak, 1© rozbity
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zasłał obraz Matki Boskiej, dziewczęta wraz z dzieć­
mi wyrywały drzewka, gałęzie, rozrzucały doniczki z 
kwiatami, zdarły i podariy obrus kościelny, a ko­
biety „gorliwe" odrzuciły ramy ołtarza na inne 
miejsce. Bolesnem było patrzeć i słyszeć zachęty 
ojców: „bierzcie się, co macie stać napróźno'* „do ko­
go pójdą na skargę, do bolszewików?" Po skończo­
nej „robocie" swych „milusińskich" wrócili z try­
umfem starsi do kościoła i wtedy odbyta się uro­
czysta Suma dziękczynna. Zwycięzcy, których na­
zwisk nie wymieniamy, bo nie tyle byli winni, co 
organizatorowie zbiegowska: ksiądz, członek dozoru 
kościelnego Stanisław Roś i wspomniany żołnierz.

Po tym fakcie przybyła do marjawitów Marja 
Rosik, rzymska katoliczka i potępiła wraz z innymi 
postępowanie księdza. „Skarżyć wszystkich, a naj­
bardziej księdza, bo zarośmy siedzieli kilka mie­
sięcy w więzieniu, kiedyśmy wykopali trupa (ś. p. 
Domańskiej marjawitki) z cmentarza na pośmiewi­
sko, niech i oni teraz posiedzą w kozie, czego się 
teiędba słuchają?" Marjawici chcieli wszystko da­
rować, ale na życzenie wielu z rzymskich, żeby nie 
darować, wnieśli skargę do prokuratora. Kilkakrot­
nie za tego proboszcza powtarzały się ekscesy. Spro­
fanowano trupa, wkopując napowrót trumnę na 
sztorc w ziemię na dół głową, — było też kilka 
ciężkich obrażeń cielesnych, zadanych marjawifom 
praż rzymskich.

Świadkowie zajścia: Marjanna Rosik, Marjan- 
na Krzyżewska, Bronisława Łabędź, Teresa Źołęd- 
fciewicz i jej córka, a za nioh, na ich żądanie i za 
siebie, jako świadka, podpisuje się

Ks. Roman Żmu(lzki,
wikarjusz parafji Długa Kościelna i warszawskiej 

parafji.
Dnia 15 czerwca 1920 r.

K ii ii HploiMiom tai].
Dnia 9 b. m. odbyło się w wielkiej sali pałacu 

Staszyca ogólne zebranie Polskiego Tow. walki ze 
zwyrodnieniem rasy.

Przed eiwszystkiem zebranie wystąpiło z ener- 
cznym jednomyślnym protestem przeciwko u- 
iwale sejmowej, odmawiającej w Kasach chorych 

zapomóg dla nieślubnych matek. Polskie Tow. wal­
ki ze zwyrodnieniem rasy, wychodząc z założę a-.a, 
że Kasy chorych istnieć mają dla chorych, poir/e- 
bujących pomocy, uważa, źe matki nieślubne, jako 
najczęściej w najgorszych warunkach pozostające, 
w żadnym razie n;e powinny być wyjęte z pod praw 
ogólnych.

Z kolei dr. Wernic wygłosił referat o organi­
zacji walki z chorobami weneryczne mi po wsiach 
i  miasteczkach. Prelegent podniósł, jak wielkie zna­
czenie miałoby stworzenie t. zw „doradni", gdzie 
możaaby udzielać porad i  wskazówek w sprawie 
zwalczania chorób zwyradniających rasę, jak alko­
holizmu, gruźlicy, a szczególniej chorób wenerycz­
nych.

Umotywowawszy gruntownie potrzebę stworze­
nia podobnych doradni, prelegent uważa za nieo­
dzowny udaial w tej walce miejscowej inteljftansfi, 
p.p. posłów do Sejmu, oraz młodzieży akademickiej.

W Niemczech podobne doradnie stworzono zo­
stały dla celów komercyjnych przez Tow. ubezpie­
czeń na życie, które interesowały się zdrowotnością 
swych klijentów, by ubezpieczenia na życie były 
jaknajkorzystniejsze. Prelegent uważa, że byłoby 
wekazanein, by i nasze Polskie Tow. ubezpieczeni©-

t we zechciały zainteresować się sprawą stworzenia 
| podobnych doradni.

W dyskusji zabierali głos: ks. Wiśniewski, pro­
fesor dr. Noiszewski, p. doktorowa Męcakowsiia, dr. 
Hygier. dr. Wernic i inni.

Prelegent ponadto podkreślał potrzebę jaknaj- 
szybezego uregulowania prawnego walki z choro­
bami wenerycznymi, tembardziej, że jest ona obec­
nie niedoceniana .przez niektóro czynniki kierują­
ce poza Ministerjum Zdrowia,

P o l ic j a  b ije>
Dn. 16 b. m. p. Jan Waszczuk obserwował w 

bazarze przy pl. Trzech Krzyży, jak policjanci nr. 
1428 i nr, 18 z XIII komisarjatu chcieli zaareszto­
wać pewną dziewczynę, przyczem polic. nr. 18 szar­
pał ją i silą ciągnął w stronę konvisarjatu. J. W. 
podążył za nimi, aby ewent. posłużyć za świadka 
przy opisie zajścia. Ale gdy tylko przestąpił bramę, 
napadnięty został przez obu policjantów i dotkliwie 
przez nich pobity; szczególnie tłukł go polic. nr. 
1423. Przy spisywaniu pro tok ulu policjanci oświad­
czyli pobitemu, że „będzie miał naukę, i i  nie wol­
no wtrącać się w sprawy policyjne".

O pobiciu J. W. świadczy dowód lekarski.
Dodać przytem należy, że obaj wymienieni po­

licjanci pobili również szeregowca, który stanął w 
obronie dziewczyny, mimo, iż okazał swą legityma­
cję wojskową.

Ttk to policjanci nauczyli się od agnlebkich 
nauczycieli sztuki policyjnej! System moskiewski 
tkwi im we krwi!

Dr. M. Tuchendler
b . le k a r z  p olik l. p ro f. L e s s o r s  

Choroby w e n e r . i sk ó r n e  (włosów) n iem o e  
p łc io w a  10—12 i 4—7. K rólew sk a  27 m . I.

Telef. 14-27. 6239

Kronika.
(a) Przekazy amerykańskie. Dla ukrócenia kra­

dzieży na poczcie listów amerykańskich z przeka­
zami pieniężnemi i dolarami, oraz dla ułatwienia 
nad niemi kontroli, Ministerjum Poczt i Telegrafów 
ustanowiło nową manipulację przy odbieraniu z za­
granicznych pociągów tych listów i wydawania ich 
adresantom. W tym celu listy amerykańskie będą 
wysyłane najpierw do specjalnych sortowni: w War­
szawie, Krakowie^ Przemyślu, we Lwowie i Rzeszo­
wie. Sortowmie te formują umyślnie paczki listów 
amerykańskich do poszczególnych miast i miaste- 
czttc dla oddania ich adresatom. Urzędy poczto w o- 
telegraficzna, po otrzymaniu paczek z listami, 
sprawdzają ich całość i zawartość, przyczem proce­
dura ta powinna odbywać się w obecności całego 
personelu miejscowego urzędu pocztowo - telegra­
ficznego, który udział swój w sprawdzaniu zawarto­
ści pakietów  stw ierdza podpisam i. Urzędy oddaw­
cze sporządzają recepdsy (zawiadomienia) oddaw­
cze na listy i dostarczają ich adresatom osobiście 
za okazaniem legitymacji i własnoręcznego podpisu.

(a) Zbiegowie s Kijewm. Wczoraj do Warszawy 
przybył transport zbiegów Polaków, Rosjan i Ukra­

j ińców, którzy opuścili Kijów, przy ewakuacji mia- 
j sta przez wojska polskie, obawiając się ze strony 
j bolszewików zemsty za sprzyjanie Polsce.

Pierwsze posiedzenie Bady Naukowej Kasy 
J Mianowskiego. W dniu 5 czerwca odbyło się pierw­

szo posiedzenie Rady Naukowej Kasy Mianowskie­
go, złożonej z delegatów instytucji, towarzystw nau­
kowych i członków Komitetu Kasy, Na przewodni­
czącego Rady Naukowej na okres dwuletni wybrano 
delegata Ak. Uni- prof. K. Żurawskiego, na sekre­
tarza deleg. Foli!ech. Warsz. prof. Pomianowskie- 
go. Na porządku obrad by?o sprawozdanie Kasy 
za rok 1919 i sprawa zalań ogólnych instytucji, oraz 
jej zamierzeń na czas najbliższy. Z charakteru swe­
go Kasa Mianowskiego staje się cetralą do spraw 
rozwoju polskiej kultury naukowej; zadaniem jej, 
jako organu iniratywy społecznej, jest: badanie po­
trzeb nauki polskiej, w związku z wymaganiami ży­
cia narodowego, oraz opracowywanie programu pla­
nowego popierania twórczości i pracy naukowej 
nieiylko dla użytku Kasy, lecz i dla użytku powszech­
nego, do czego służy czasopismo „Nauka polska"; 
dalej zuży'kowanie swych funduszów na cele nau'r 
polskiej w myśl jej pilnych potrzeb, wreszcie pro­
paganda w społeoz-.ństwie znaczenia nauki w ży­
ciu narodowem i potrzeby jej popierania przez cały 
naród.

W roku sprawozdawczym Kasa wydała na zapo­
mogi, nagrody i pożyczki rb. 96710, na wydawnic­
twa rb. 69920, na słypendja rb. 9270. Razem rb. 
175600.

Ponieważ obecnie dopływ dochodu z kaukas­
kich kopalń nafty zatrzymany i przyszły los ich nie­
wiadomy, a kapitały Kasy uległy dewaluacji, Kasa 
wobec olbrzymich naszych potrzeb naukowych ape­
luje do społeczeństwa o pomoc.

Wystawa rysunków uczniowskich Muzeum
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej (Chmielna 52), otwar­
ta zostanie dn. 19 i trwać będzie do do. 22-go 
czerwca włącznie (od godz. 10 — 2 p.).

Wystawa Państwowych Kursów Pedagogicznych
dla nauczycieli rysunku otwarta zostanie w gmachu 
Szkoły Sztuk Pięknych na pobrzeiu Kościuszki dn. 
19 czerw a w sobotę o godz, 12 w poł. i trwać bę­
dzie do 26 czerwca włącznie.

Arosatowanie organimacji, chroniącej przed służ­
bą wojskową. Onegdaj w domu nr. 8 przy ulicy 
Ostrowskiej wykryto lokal organizacji, która zaj­
mowała się fasaowaniem paszportów i metryk, a 
to w celu uchronienia przed służbą wojskową swo­
ich klijentów. Wykryto jakoby 10.000 fałszywych 
dowodów.

(m) Orgjc samochodowe. Dzień wczorajszy ob­
fitował w- wypadki samochodowe, przyczem jedna 
osoba została zabda, a trzy — lanne.

Pierwszy wypadek o godz. 10 rano zdarzył się 
u  ztbiegu ul. Mazowieckiej i Świętokrzyskiej, gdzie 
samochód, należący do Państwowego Urzędu ZLoio- 
wgo, prowadzony przez szofera Bolesława Janów- 
ek.ego, najechał na stojącego na posterunku poli­
cjanta Eugenjusza Sa warczą, który został potłuczony 
w nogę i ramię.

W dwie godziny petm, niemal w pobliżu tego 
samego miejsca, gdyż na pl. Wareckim, wprost

gmachu pocztowego, pędzący z szaloną szybkością 
•samochód, bez numeru, należący ..o Ministerjum 
Spraw- Wojskowych, prowadzony przez szofera Fe­
liksa Kisielewskiego, chcąc ominąć przechodzącą 
przez środek jezdni 50-lełnią Aleksandrę Weysen- 
hoif (Moniuszki nr. 2), żonę znanego powaeściop sa-

wjechał na chodnik przy skwerku i przygniótł 
ją. 'PosewanJcowaną odprowadzono do gmachu pocz­
towego, gdaae pierwszej pomocy udzieiU lekarz po­
gotowia, stwierdzając potłuczenie głowy, oraz po­
drapanie rąk i nóg. Następnie p. Weyssenhoff prze­
wieziono do <łomu. Sprawcę wypadku, nie posiada­
jącego legviymacji na prawo jazdy, aresztowano.

Wreszcie trzeci, najgroźniejszy w skutkach wy­
padek, zdarzy! się na moście Kierbedzia, przy w,e- 
źlzie na lewe przęsło. Tam samochód ciężarowy 
zderzył się z bryczką, przewożącą pasażerów z No- 
wego-Zjaadu ca Pragę. Wskutek zderzenia z brycw 
ki wypadli na bruk: Maciej Klajm (Kępna nr. 15-» 
który został przygnieciony przez samochód i Łaje 
Sfnobei (Chłodna nr. 4), która ztemała stopę. Pogo­
towie przewiozło ofiary wypadku co szpitala Prze­
mienienia Pańskiego, gdz.e Klasa wkrótce zmarł. 
Samochód nr. 1022, należący do Pań-ttwowego Urzę­
du zaopatrywania artykułów pierwszej potrzeby, 
był prowadzony przez szofera Piotra Patrze.'ka. Czę­
ściowo uszkodzona bryczka stanowiła własność Jó- 
sefa Gałązki (Brzozowa ar. 82).

(m) Zamach samshóicsy. Przy ul. Puławskiej 
nr. 29 targnął się na żyrne zapomogą uderzenia tuę 
scyzorykiem w piersi między 6 a 7 żebro Włady­
sław Strzeleefei. Pogotowie przewiozło desperata w 
słanie ciężkim do szpitala Dzieciątka Jezus. Przy­
czyna targnięcia się na życie: kiótaia między żoną 
a teściową.

(m) Wypadek ■ autobusem. Autobus, jady
cy przez uL Wierzbową w stronę p l  cąałaegos chcą® 
ominąć jadące w przeciwnym kierunku samochód 
i  dorożkę, podjechał tak blisko chodnika, że zaerzpł 
się z umieszczonym nad wejściem do teatru „Ro®- 
madości ' daszkiem, wskutek tego wybite zostały 
szyby na pomoście autobusu.

(m) Systematyczne kradzieże. W restauracji 
hotelu „Bruhlowskiego ‘ zauważono systematyczną 
kradzież plateru i  bielizny stokowej, oraz lrankow 
na ogólną sumę 8.000 mk. Na gorącym uczynku 
kradzieży butelki spirytusu ujęto Jana Wal.cmegO1 
(Laskowa nr. 6), który przyznał się do system** 
tycznej kradzieży plateru i bielizny.

— Stanisław Kowalczyk, właściciel pracowni 
krawieckiej przy ul. Wspólnej nr. 10, zawiadom1*
0 systematycznej kradzieży różnych materjałów n* 
sumę 7,150 mk. Jako poszłakowanego o kradz»,eż 
aresztowano ucznia jego, Władysława Zakrzewski*' 
go-

(m) Tłusty łup. Pray ul. Puławskiej nr. 11 z if*"
ki Peulmy Fisaowej skradziono około 850 funt. nń?- 
su, wartości 8.400 mk. W związku z tą Kradzieżą 
aresztowano Józefa Kirylcauka (Fabryczna nr. 1°/
1 Teodora Bajhera (Puławska nr. 3), którzy ptaP’ 
znali s ę do kradzieży. Ozęść skradzionego 
znaleziono u rzeżmka Józeża Okruski (MokotoWia* 
ite. 71). __________

Teatr i Muzyka.
Z Opery. Dali „Pajace" w świetnej obsadzie. 

W niedzielę zamknięcie sezonu; dano będzie wido. 
wisko baletowe.

Teatr RoaiosiŁości. Dziś „Pocałunek wojny**
Teatr Polaki. D ziś i  dni następnych „Mieszczą, 

nin szlachcicem", komedja Moliera, okraszona ba­
tem, muzyką Lully ego i  oryginalną pantomimą 
Szy manowskiego.

Toatr Reduta. Dziś „W małym domku .
Teatr Mały. Dziś 1 dni następnych „Paryżanka^

Chmielna 9.
Telefonu 51-14. 
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Zdobywszy plan, wska­
zujący drogę do nieprzebra­
nych skarbów królowej Sa­
by, Maud Gregards wraz za 
swymi przyjaciółmi udaje 
się do

lllfjli M M .
celem odnalezienia legen­
darnego miasta

llflstraeja muzyczna s r te s i r y  
s p i^ iiz se j  S a m . Zw. H u.

pod ta n i ?  JOiErA WiUTlf.

Robotnicy fabryki, która otrzymuje deputaty żyw nościow e, 
czy to za pośrednictwem T-wa Przem ysłowców lub kooperatyw y  
„M Ł0T‘; powinni zobowiązać sw ego delegata aby bezwzględnie 
przyszedł na zebranie delegatów w dniu dzisiejszym t. j. 18-go 
czerwca (piątek) r. b. o godz. 6 w . na ul. Żelazną 59, do kooper. 
„MŁ9T“. Każdy zobowiązany jest mieć zaświadczenie od ogółu  
robotników lub fabryki, że jest delegatem. Pożądani delegaci p o ­
zostałych fabryk.

Kooperatywa „MŁOT“.

Uli 1IIIIEI limi llllill!
poszukuje urzęd n ik ów  na stan ow isk a  k ierow n i­
c z e . Oferty z przytoczeniem życiorysu, kwalifikacji i refe­
rencji składać należy do dnia 25 czerwca r. b. w Sekretarja- 

cie Kasy Chorych, ul. Sosnowa 4, m. 36.

S3
doskonały portret 
z fotograf ji „Zjed­

noczeni portreciści". Złota 16. 
__________________ 6302

sztuczne kupuje do re ­
konstrukcji, jako specja­

lista płacę najwyższe ceny- 
Marszałkowska 72, sklep jub i­
lerski. 63ź5

P I E S

Dr. K . Załęski
Choroby skórne, weneryezne- 

syphilis i moczopłciowe. 
Przyjm uje od 3 do 6 g. w. 

T a rg o w a  33  — 14 (na Pradze).

duży, rasy  .owczarek* z tabliczką na szyi za Nr. 3147, przy błą­
kał się. Odebrać inoź« praw y właściciel za udowodnieniem —* 

W arecka 7, m. 14.

O D L E W N I Ą
poszukuje od zaraz

od 20 do 30 oetuaiów.
Oferty pod .Odlewnia" w Administracji Robotnika.

Z ęb y  sz tu c zn e
używane

Ol 1 IL 10 31 UtBklHotiu t t .  330 gua
kupuje

Mób Baron
K r ó le w s k a  3 d  m . II.

TELEFON 245-23. 6133

m m

H n.iunu do pisania używane 
HluaŁjUJ różnych systeinów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, ółota 27, 
telefon 204-34. Kupuję rów niej 
rosyjskie, naw et zepsute. 628.7

binokle, prezerwaty- 
.* wy, pasy rupturowe. 

N ajtauiej bo w podworzn. Je ­
rozolimska 47. 6236

a pmm ne maszynaćń.— 
(liiuuiu Twarda 22 m. 26.';

Wydawca: Macs. Rada Polak. 1'artii śueiaL Odbito w dnikarni „Robotnika'*, W arecka 7, Redaktor Naczelny dr, Keiika P ert '


